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JULIANA. Mloda Wdowa. 
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Rozrroszynsgı Kochanek Juliany. 
STARUSZKIEWICz Ociec Juliany. 
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PułkKOWNIK Syn Starufzkiewicza. 
STAROSTA WYDEWICKI Konfident Roza 
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SCENA. 


FINETKA. 
W Dobry Dzień Panie Wiernicki 
W. WIERNICKI. 
3 A Upadam do ftop 
= FINETKA. 
Cz J. P. Rozprofzyńńki 
W IERNIC KI. 
Już dawno moie Serce 
FINETKA. 
Mlogć fie znim widzieć? 
3 WIERNICKI 
Chyba zakwadrans. Teraz fiedzi 
incognito 
FINETKA, 
Czemuż to. 
WIERNICKI. 
Ma teraz fekretną radę z Staroftą 
Wydrwickim.. Przywieziono mu fto 
A 2 tyfię- 


s 
£ 
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tyfięcy ZH. Pan moy chciał by fię po- 
zbyć tego ciężaru. Ta Summa fpać 
mu nie daie. 
FINETKA 
Niech mi ią odda, ubewniam że les 
piey tych pieniędzy łożyć niemoże. Je- 
ftem Panna: Czas mi myślić o poftanos 
wieniufię. Ta fumma mogłaby poku- 
` fić do mnie ferce y naygodnieyfzego 
kawalera. i 
WIERNICKI ( 
Dobrego widzę guftu iefteż W. M. 
Panna. 
FINETKA 
Prawda: ia co mam w fercu, to y w 
uściech, w famey rzeczy, twoy Pan 
miałby zafługę za ten uczynek miło» 
fierny. 


WIERNICKi 
Wyznaię: ale dla tego końca oni nić nie 
czyni. Miłofierdzie y wfpaniałość ferca, 
fa to cnoty iemu nieznaioime, W rozpra- 
fzaniu Dobr fwoich nierczumui, alepro= 
źności fwoiey zwykł fię radzić, y dla 
tego 
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tego. niema Żadnego z fwych dobro- 
dzieyftw pożytku.  Podchlebey nay- 
więcey u niego profituią.  Wdzięcz- 
ność mu obiecuią, a za oczy drwinamł. 
` za iego łalki. mu płacą. 

FINETKA 

A Wiernicki to może cierpieć? wfzak 
mafz Przywiley prawdę, mowić Panu? 
żeby tak moia Pani na podchlebcow 
traciła, tobym ia ich wfzyftkish przez: 
okna powyrzucała, 

WIERNICKI: 

Prawda że mię z początku Pan fiu. 
chał. Ale coż? Ja tych jchmościow PP.. 
Pafibrzuchow, iednemi drzwiami z Do- 
mu wyprowadzałem, a.oni drugiemi 
wchodzili: na koniec tak. Pana opętali 
że mię famego mało z domu niewypę- 
dził? Coż tedy mam robić? Mufzę te- 
raz tak fobie poftępować, iak ow Pies, 
który gdy niofł dla Pana obiad, drugie 
go pfy opadły. On widząc, że niemoże 
fię im obronić, oddał obiad y fam fię z 
niemi pofilił. 


l 
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FiNETAA 
Piękny fluga ? 
WiERNICKI 
Pofłuchay moia Pavno. Pokiśmy w 
, domu miefzkali, niebyło nas więcey iak 
kilka fug u Pana, Wiernieyfzych ża- 
den Par. nemiał. Teraz iak Pan za- 
czę! vy Warfzawie mięfzkać, narodziło 
fię u Dworu iego pełno Marizałkow; 
Koniulzych, Podkoniufzych, Sekreta- 
| rzow, pdczafzych Łówczych y innych 
diabłow, bez miary y liczby. Ci Jchnsść 
wfzyftkim teraz rządzą, wygryźli fug 
dawnych wiernych y poczciwych, Ja 
tylko ieden, iak kot na Ledzie iefzcze 
fię tu trzymam. Każdy z nich fwego 
dob a fzuka, każdy kradnie,Panu ĉo raz 
fię wn'ey zoftaie. Trzeba tedy, y mnie 
o [ubie myślić. 
" FINETKA 
Y toż to przyltoi na wiernego fługę? 
WIERNICKI 
A twoia Pani, do ftu katow, ieft lep- 
za? Moy Pan co dzień fię barziey, a 
bar- 


barziey: wniey. kocha; chcają poląć.za 
żonę. A ta kochana Wdowka za miaft 
tego, coby go miała wftrzymywać od 
Marnotrawftwa, fama. go. naylepięy 
zdzierta:, 
FINETKA. 
Prawda żęfię ma dobrze od niego 
WIERNICKI 

Prawdę mowiąc; y W.Panna dobrze 
fię od nas żywifz; Te fuknie, iak u 
iakiey Xiężniczki.. 

FINETKA 

Cofię mnie tycze, ia iefzcze zlekka 
twego Pana podfkubywam? Spodzie- 
wam fię iednak lepiey fię obłowić, ieśli 
mizgchęefz dopomodze. 

WIERNICKE; 

Ja teraz fpafzowałem u Pana. Sta- 
gofta Wydewicki iet teraz u niego To- 
tumfacki.; Ten brzydki pochlebea, tak 
wzioł gorę, nad moim Panem, iż, bez 
niego.nic doftać, niemożna. 

EINETKA 

Dobrze..że y. tą wiem, mogę Z tąd 

profi» 
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profitować. Ale moia Pani idzie. 
WIERNICKI. 

Co zabiedaz Chciałem fię zW.Panną 
trofzkę zabawić atu mnie przezka- 
dzaią, nadgrodzę topotym. Teraz mue 
fzę iść do Pana. 
$ FINETKA 
Obaczemy fię znowu. 


SCENA II. 
JULIANA, FEINĘTKA, 
| JULIANA 
Coż tedy? Co mowi Rozprofzyńtki 
© zaimyfłach mego Qyca? 
FINETRA 
Jefzczem z nim nię mowiła: bo ma 
być zabawny. 
JULIANA 
Moy Ociec mię martwi: niepozwala 
mi iŚć za niego że go niechce fłuchać 
Rozprofzyńfki. 
FINETKA 
Oeiec W.Pani dobrze czyni: ale po: 
winienby iefacze te zdanie taić. W ten 
czas 
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czas zerwiemy przyiaźń z Rozprofzyń- 
fkim, kiedy niebędzie 1uż nic miał, za 
dwa lub trzy miefiące pewny go czeka 
_ spadek. Trzeba nam.iefzcze zaczękać. 
| JULIANA 

Niefzczęśliwa ieftem! 

FINETKA 

W.M.Pani wzdychafz ? 

JULIANA, 

Alboż nie mam przyczyny? wiefz,że 
mię Rozprofzyifki kocha, y ia iego. 
Poprawić go iednak w tym żadną miarą 
nie mogę, żeby dobr fwoich marnie 
nie tracił. 

FINETKAĄ 

Mnie fię zda, że ani on W.M. Pani, 
ani W. M.Pani iego niekochafz fzczy- 
rze. Gdyby on kochał W.M Panią, nie 
dawałby tylu dowodow fwoiey niewier- 
ności, y W. Pani niewyciągałabyś od 
niego tak hoynych podarunkow, gdy- 
byś mu fzczyrże fprzyiała, 

JULIANA 

Peznafz w krotce że fprzyiam mu 

nigo» 


nieobłudnie. Prawda że on y zin- 

fzymi fię Damami kareffiie, Znam to 

iednak, iż barziey to czyni znieiakiey 

prożności, niż niewierności ku mnie, 
FINETKA 

Lecz ta prożność workowi iega ieft 
fatalna. 

JULIANA: 

Mam nadzieię iż go w tym popra- 
wię, inaczey iednak tego dokazać:nie- 
mogę, iak.dozwalaiąc mu iego rozrzu- 
tności do niejakiego czafu. 


FINETKA 


Przynaymniey fama W.M.Pani za- 
czniey nic niebrać od niego. 
JULIANA 
Y owfzem będę fię. a. to. ftarała, a- 
bym iefzcze więkfze podarunki miała 
od niego. | 


FINETKA 
Owoż miłość Heroiczna! miłość pra- 
wdziwie modna, mnie fię. zda żeiedyne 
ftaranie W. M. Pani, ieft, zubożyć cale 
Rozżprofzyńlkiego, profzę mnie przyiąć 
za po. 


~ (© æ 


| 
i 
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za poinocnicę tak pi jęknego dzieła, u- 
pewniam, Że mam do tcgo ręce bar- 
zo porządne. 
JULIANA 
Zgoda przyitnuię. To prawda, żeia 
chcę y refztę dobr Rozprofzyńfkiego do 
fiebie pociągnąć. 
FINETKA 
Chętnie wtym będę fłużyła. Y iuż 
mi przychodzi na myśl proiekt,.. ale.. 
T.zebaby nam pociągnąć do nafzey 
ftrony, Staroftę Wydrwickiego. Mnie 
fię zda, że on kocha W. M. Panią. 
JULIANA 
Prawda, ale ia iego cierpieć niemo- 
gę. Ztym wfzytkim ukrywam przed 
nim moię nienawiść. 
FINETKA 
Ja mu wyperfwadnię, że "W.M. Pani 
inafz dobre lerce ku niemu. 
JULIANA 
Pozwalam. ale pamiętay na to, że 
ieden tylko ieft Rozprofzyńlki, mia 


go izczyrze kocham. wolę umrześ....f 
{ FI- 
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FINETKĄ 
Spuść e W. M. Pani na mnie, mam, 
dwie Planty w głowie. Bądz W.M. 
Pani tym czafem w tamtym pokoiu. Stas. 
roftą tu idzie. i 


SCENA TMI 
STAROSTA, FINETKA. 
FINĘTKĄ 

Na fronie. mowi „Przez tego człekaą, 
naywięcey dokażem. Ofzufta wolno os 
fzukać. Patrzy na mnie. 

STĄROSTA, 


Na fironie mowi, Otoż Finętka: trzeba. ` 
iąuiąć zaferce. Potym mowi głośno Fi-. 


netko coż fię to zamyślafz? 
 FINETKA 
Ach? czy to W.M.Pam Myślałam... 
STAROSTA 
Mufifz. mieć w głowie interefs do fera. 
ca ściągaiący fię 
FINETKA 
W tym wieku .w którym ieftem, nay- 
częściey ferce człowiekiem rządzi? a, 


k | 
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W.M. Pana ferce, iefzcze fpokoyne? Y 
W. M. Pan, iak uważam cżęfto fię ża- 
myślafż. Poydę w zakład, że któraś 
grzeczna Dama ferce W.M. Pana fobie 
zniewoliła. 
STAROSTA 
W ygrałabyś żapewne ten zakład. bo 
fię kocham 
FINETKA 
W famey rzeczy ? 
STAROSTA 
W famey rzeczy 
FINETKA 
Tym farnym W» M. Pań teftes fzczę= 
Śliwy: bo ktoraż ieft. któreybyś W M. 
Pan ferca do wżaieńinościniepociągnął? 
STAROSTA 
Twoia Pańt. 
FINETKA 
Prawda Że ona ma przywiążanie fers 
ca do Rozprofzyńfkiego, 
STAROSTA 
Serce Białogłowy latwo fię może 
odmienić, 


Fi- 


FINETKA 
Prawda ia po moim miarkuię. W.M. 
Pan iefteś Kawaler, y młody, y ładny, 
y grzeczny: łatwo inożefz'co zechcefz 
dokazać, ale nadewfzytko, kiedy inte- 
refs kogo zaleca, temu nic nie ma tru" 
dnego. 


STAROSTA 
Zycie mi przywracafzFinetko. Jeśli 
mi zechcefz być pomocą, tobie będę 
winien ufzczęśliwienie moie. 
FINETKA 
Czy w famey rzeczy W.Pan kochafz 


moię Panią? 
; STAROSTA 

Niewypowiedzianie kocham, y go- 
towem wfzyftko uczynić dla ziednania 
iey affektu. Ty Finetko naylepiey 
mi w tym możelz dopomodz. Tylko to 
bieda... 

FINETKA 

Tylko to bieda, że ieśli ia w tym ze= 
chcę flużyć, podam W. M. Panu fpofob 
do zdradzenia iego Przyiaciela. 

STA- 


R 


STA 
Day go katu? albo o to mafz dbać, 
Rozprofzyńfki ieft Przyiaciel, tak śmie- 
fzny, y tak głupi, że z nim można co 
chcąc zrobić. 
FINETRA 
Patrz W.M.Pan, iaka ze mnie pro- 
ftaczka, iam do tych czas rozumiała, że 
to ieft wielki wyftępek zdradzić Przy- 
iaciela, y że nic nie ma chwalebniey- 
fzego, iako bronić prawa Przyiaźni by 
y z ufzczerbkiem życia. 
STAROSTA 
To proftych ludziieft zdanie. Była 
wprawdzie niegdyś ta głupia moda, ale 
teraz przyiażń nic innego nie ieft, iak 
Imieprożne. Interefs wfzyfikim rządzi. 
FINETKAĄ. 
Podoba mifię ta moda, ale przyftąp- 
my do rzeczy. 
STAROSTA 
Jużem mowił, że kocham twą Panią 
całym fercem, y gotowem wfzytko dla 
niey uczynić, ażeby na mnie była ła- 
ikawa. (FI: 
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FINETKA 
Nie obiecnię, ale będę fię ftarała. Par 
ni moia także fwoy lnterefs kocha. 
Dokażefz W. Pan wfzytkiego, ieśliiey 
pomożefz do refzty zruinować Rozpro- 
fzyńfkiego. toieft ziego Kufrow prze- 
nieść do niey wfzytkie pieniądze, kley- 
noty... 


STAROSTA 
Uprzedzafż, moie obietnice. Jeśli o 
to Chodzi, Juliana iuż moia. 
FINETKA 
Tym lepiey. Więc zacznę ia fzture 


mować do worka Rozprofzyńfkiego, 
W.Pan mi doday pofiłkow. Upewniam, 
Że moia wdzięczność dogódzi chęciom 
W.M: Pana. Otoż y on idzie: pamię= 
tay W.. Pan: 
STAROSTA 
jeftem człek rzetelny. Obaczyłź 


i 
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ROZPROSZYNSKI, STAROSTA, 

FINETKA, WIERNICKI 
ROZPROSZYNSKI 

`- Do Wiernitkiego Powiedz memu Mar- 
fzałkowi, że wydatki moie f3 nazbyt 
małe; Że to nie czyni honoru takim lu- 
dziom, iakia, że gofpodarftwo nieprzy- 
ftoi na moię efobę. 

STAROSTA 

To prawda, 

ROZPROSZ: 

Mówże mu to mocno. Ja chcę, żeby 
w mym domu była we wfzytkim, y dla 
wfzytkich obfitość. 

STAROSTA 

Co po dobrym guście, bez wfpania- 
łości? nic tu po takich fługach, którzy 
dobra Pańfkiego żałuią. 

ROZPROSZ: 

Kiedy ia nie żałuię, niech _y oni nie 
żałuią. Moy honor w tym: mnie nays 
więcey, to ciefzy, kiędy w drugich za- 
zdrość wzniecam, 


B STA- 
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STAROSTA 
Nie nie ma podleyfzegó, iak gofpó* 
darftwo fkrzętne. 
i ROZPROSZ: 
| Jeślifię P. Marfzałek w tym kocha,ta 
nie będzie miał mieyfcatu moiego Dworu 
STAROSTA 
Do mnie należy dodawać mii pienię- 
' dzy na wydatek. 
 WIERNICKI 
J. P. Marfzałek nafz nie, zafłażył na 
to ftrofowanie. Upewniam, że żaden 
niepotrafi hoyniey fzafować, dobrem 
Pańikim, iak on. 
STAROSTA 
"Tym lepiey., © 
1 WIERNICKI 
Wfzyftkim on daie co któ chce, à 
naywięcey fobie: z famege oftatniego 
dawania, każdy z nas może trżymać 
ftoł otwarty, od rana aż do wieczora; 
przyiacioł y przyiaciołek mamy czym 
przyiąć uczciwie,  Wfzyfcy podług 
fumnienia na to pracuiemy ufilnie;abyś- 
my Pańfkiego dobra hoynie zażywali 
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ROZPROSZ: 

Zażymaiąc Tabaki To mię ciefzy. Je- 
dnakże ia to w idzę, że teraz coś fkąpić 
u mnie poczyfiaią. 

W IERNICKI 

Temu wińien JSP. Kommiffarz. On 
mowi, że fię dochody co raz umniey* 
fzaiąs że W.M. Pañ chudnieiefz, gdy 
drudzy tłuścieią. Uftawicznie fię nato 
ufkatża, 


ROZPROSZ: 
Do Starofły mowi Uwolniy mię W.M 


Pan od tego człowieka. 
STAROSTA 

Niebawiąc ia iego ż tąd wyforuię, 
ale pierwey miifżę zayrzeć wiego Re= 
geftra. Ten hultay dla tego ofzczędza, 
żeby pokrył fwoie złódzieyftwa. 

ROZPROSZ: 

Tak pofpolicie czynią PP. Kommit- 
farze. Ja fię nie znam na rachunkach, 
y nie lubię. żatrudńniać fię iritereffami. 
Oddałem mü wfzyftkie moie dobra. Ze- 
bym. fam o tym błazeńftwie niemyślił. 

B2 jego 
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Jego rzecz dodawać, czego mi pô» 
trzeba. 

WIERNICKI 

Ale mu nieftało iuż pieniędzy. - 

ROZPROSZYNŃ: 

Jeft kilka iefzcze wiofek: niech 

przeda. 


WIERNICKI 
Ale Plenipotent W. M.Pana powia- 
da, żeprzedaiąc nagle dobra, trzeba po- 
łowę na nich tracić. 
ROZPROSZ: 
Coż z tego? Kareta czy iuż zaprzę= 


Żona? 
WIERNICKI 
Już MosPanie. 
ROZPROSZYŃ: 
Y tego nawet nie mogę fię doprofić, 
żeby mi karetę lepfzą kupiono, 
WIERNICKI 
A przecieć to za nią dano 1000 Czer: 
Złł: lepfzey tu żaden nie ma. 
ROZPROSZ: 
Ja chcę mieć jeizcze lepfzą, choćby 
s dać 


S 
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dać za nią y 2000 Czerw. Niechże tam 
zaieżdzaią, 
WIERNICĘI 
Zaraz Moś Panie. Ale tam na dole 
czekaią W.M. Pana kredyforowie. Ca: 
łą fień zawalili. 
ROZPROSZ: 
Z gniewem. Jafmam czas z tą kanalią 
gadać? wypędzić mi tych hultaiow. 
WIERNICKRI 
Poydę ich popoię, ażeby fpać fobie 
pofzli. 
i ROZPROSZ: 
Czyń co chcefz, byleby” mnie dali 
pokoy. 
WIERNICKI 
Ow fławny. Author przyniofł fwą 
Kfięgę y'chce W. M. Panu ofiarować. 
ROZPROSZ:; 
Niech fobie idzie precz. Jatakim lu- 
dziom nie lubię nic dawać. 
WIERNICKI 
Na fironie. (Wzbogacafilutow, a ża- 
luie dla mądrych ludzi) 
ROZ- 
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ROZPROSZ: 
Idź fobie. A to Finetka? coż tu po= 
rabiafz? 
FINETKA 
Smutno odpowiada, Nic Mości Doe 
brodzieiu. 
ROZPROSZ: 
A czemuż wzdychafłz ? 
FINETKĄ 
Zal mi mey Pani niefzczęśliwey. 
ROZPROSZ; 
Coż to iey ł 
FINETKA 
Nie mogę mowić. 
- RQZPROSZ: 
Mnie zaś nięchcefz mowić? 
FINETKA 
Pani mi zakazała, 
ROZPROSZ: 
£Coż to? przędemną fię taić? / Ja fig 
o to gniewam; i 
FINETKA 
Coż mam czynić. Onaby mnie wy 


pedziła... z 
ROZ- 


m 


Veź ten pierścień 
FINETKA 
Włada pierścień na palec. Zgubifz mię 
W.M.Pan, 
ROZPROSZ: 
Mowże mi prętko. 
FINETKA 
Czy możoa co zamilczeć przed W.M. 
Panem. Mam. ferce barzo fkłonne do 
wdzięczności... 
RÓZPROSZ: 
Ale mowże... niebaw mię 
FINETRA 
Płacząc. Pani moia... niedawno... 
przegrałą w karty... dwadzieścia tys 
fięcy. 
ROZPROSZ: 
Dwadzieścia tyfięcy? 
FINETKAĄ 
Pfłacząt. Tak ieft. 
ROZPROSZ: 
Summa trochę przy wielka! 


STÀ- 


ES 
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STAROSTA 
€zyż o tę frafzkę ma fię Pani twoią 
frafować? ; 


FINETKĄ 
Z płaczem. Jakże fię nie frafować! 
Dobra iey wfzytkie w Arendzie: trze: 
ba fię żapożyczyć, ko nalegaią, Z dru- 
giey ftrony obawia fię, ażeby fię iey O- 
ciec o tym nie dawiedział.  Radziłam 
iey, ażeby fię udała poufale do W. M. 
Pana, ale ona mi na to rzekła. Jak ty 
śmiefz mi taką rzecz radzić, Precz mi 
ZOCZW STY 
ROZPROSZ: 
W famey rzeczy ona nieźle mowi, 
bo nie mam teraz pieniędzy. 
FINETKA 
Potym widząc że fię Pani nieco u- 
fpokoiła, rzekłam do niey, Mlością Pa- 
ni, Wiem defkonale, że J. Panu Roz- 
profzyńfkieńu przywieziono wczora 
fto tyfięcy. On kocha W.M. Panią, y 
ieft ferca-wfpaniatłego. Jego ieft taka 
natura, że radby każdego ufzczęśliwił, 


3 Ja 


| Ja ręczę, że nieodmowi W, M, Pani. 
| ROZPROSZ: 
| A. Pani co pa to? 
FINETKA 

j Nic. Mnie fię zda, że w tey okolicz- 
|  nościmogłbyś W.M.Pan iey upor prze- 
| łamać, 
| ROZPROSŻ; 
| Y tak mowifz? 
| FINETKA 
| Ręczę za to, 
| ROZPROSZ: 

Ja znam ią. Wiemżenie przyimie... 

STAROSTA ` 

Mnie fię zda, że możną iey będzie 
wyperlwadować. 

ROZPROSZ: 
Ufmiechaijąc fig. Ale W.MPan wiefz... / 
STAROSTA. 

1dź Finetko, powiedz Pani, że przy- 
niofę iey to, czym może dług fwoy Wy- 
płacić. 


FINETKA 
Poktoniw[zy fig mile obu.  Moia Pani 
będzie 
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będzie miała honor.podziękować W.M. 
Pańftwu. 
STAROSTĄ 
Na fironie, (Niepoczciwa! umie wy» 
śmienicie fwą rzecz udawać 1) 


SCENĄ V. 
ROZPROSZYNSKI, STAROSTA, 
ROZPROSZ:; 
Uimiechaiąc fig. Coty na to moy Stas 
rofto? Jabym fię założył, że fię ona z 
fwą Panią namowiła. 
STAROSTĄ 
Nie rozumiałbym,. Ale to wiem, że 
wiele przegrała. ' Mufi fię Oyca oba- 
wiać. Jeft to człek zgrz zyżliwy , hatas 
Śnik, dziwak.. 
ROZPROSZ: 


Cicho. 


STAROSTA 
Podobno to on idzie 2 

ROZPROSZ: 
Już coś burczy. 


SKI. STAROSTA, 


Idący z daleka mowi. Piękna kompa- 
nia! Podchlebca' z głupim!  Kłaniam 
W.M, Panom, kłaniam, 
ROZ'ROSZ: 

Coż tam takiego? W.M.Pan widzę 
złego humory. 

Nie mam przyczyny być wefołym. 
Do ftu katow! 


ROZPROSZ: 
Coż to tak grubo... 
STARUSZK: 


Byłem ferdecznym przyiacielem 

niębofzczyka Oyca W.M:PFana. 
ROZPROSZ: 

Wiem otym. Coż daley? 
STARUSZK, 

Mogę to mowić, Że umiał mię re- 
fpektować: a chociaż y fam był wyfos 
kiego urodzenia, przecież mię zawfze 

{za~ 
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fzanował, y był mi wdzięczen, za mo- 
ie dobre ferce, nie tak. iak W. ML. Pan 
teraz. 

ROZPROSZ: 

W. M. Pan widzę z exorta do mnie 
przyfzedłeś; y chcelz mi to wyperfwa- 
dować, że czynifz mi honor przylmuiąc 
mnie zą fwoiego zięcia, 

STARUSZK: 

Nie fkłamałbym... gdybymy to mo« 
wił. Ale ia o tym teraz nic nie mowię, 
To tylko powiadam, że zle W. M. Pan 
ézynifz, rozprafzaiąc marnie fwe do- 
bra: y że ią tego cierpieć nie mogę- 

ROZPROSZ:. 

Ale WNL Pan Vici Panie Starufzkie=. 

'wwicz z grubego.tonu zaczynafz, 
STARUSZK:. 
Ja tak mowię iak należy, 
ROZPROSZ:. 

Mnie fię zda że W.M.Pan bierzefz 
ton mego Oyca. Właśnie iakbym iege 
fyfzał. 


STA» 
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STARUSZK: 

Ociec nieborak krwawym potem 
pracował zbieraiąc te dobra, które fym 
teraz marnie traci 

ROZPROSŻ: 

ŚSmieiąc fig. Tak wiaśnie moy Ociee 
gadał. W.ML.Pan go umiefz ślicznie u- 
dawać. Ale iuż nie żyie nieborak. Pro= 
fzę fiedzieć M.Panie Starufzkiewicz. 

STARUSZK: 
Siada. Profzę mię teraz fłuchać. 
ROZPROSZ: 

Ufiądźmy, y my. Będziem fłuchali 
, pięknych rzeczy. Zaczynay W.M.Pan. 
do Starofły. Nieprzefzkadzaymmy Juci 

STARUSZK: 
W.M.Pan iefteś głupi. To pierfza. 
ROZPROSZ: 

Slicznie. Daley W. M. Pan. 

STARUSZK: 

To druga, że głupftwo W. M. Pana 
zwabiło wielu pochlebcow, którzy go 
do upadku teraz pociągaią, a potym 
będą drwili, iak upadniefz. 


STA- 


Ktorzyż to fą ci. pochlebcy ? 
STARUSZK: 
Którzy? W.M.Pan naypierfzy. 
"STAROSTA 
Refpektuię ten wiek, inaczey... 
STARUSZK: 

Ja lubię prawdę mówić, którey W. 
M. Pan nie lubifz. Ja y teraz nikogo fię 
nie zlęknę. 

STAROSTA 
Siwey głowie wfzyftko uchodzi. 
ROZPROSZ: 


Aleto długo. Kiedy W.M.Pan fkońs 
czyfz tę mowę? 
STARUSZK: 


Zaraz. 
ROZPROSZ: 
Chwała Bogu. 
STARUSZK: 
Chciałbym wiedzieć, czy W. M.Pan 
chcefz odmienić fwe życie marnotraw+ 
ne dla moiey Córki Juliany? czy nie? 


ROZ- 
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ROZPROSZ: 

Nie myślę otym. Dofyć mię dłu- : 
go martwiło łakomitwo Oyca moiego. 
Dzień, y noc zbierał bogactwa, a ia ani 
pieniędzy, ani fug, ahi koni, ani karet 
nie miałem. Mufiałem fię kryć że wvfty- 
du przed memi rowiennikami.Ale prze- 
cie iuż umarł, .ża.co mu wielce obligo- 
wany ieftem. Jego dobra mnie fię do- 
ię ia ich lepiey zażyć. On 
fię kochał w fkfierftwie. a ia tego Cier- 
pieć nie mogę. Im fię wfzyfcy brzy- 
dzili, a mnie kochaią, 

L STARUSZK: 

O iak piękńia nauka dla wielu Oy- 
cow. Ofzczędzaią niebóracy fwe do- 
bra, tiymiiiąc nawet fiwoiey potrzebie. 
Dla kogoż to? dla niewdzięcznikow ! 
którzy trzydzieftu lat pracę, w iednymm 
roku w hiwecz obracaią. 

ROZPROSZ: 

Ale W.M.Pan, który drugich chcefź 

uczyć, pamiętay na fyego Syna. 


Potral 


STA- 
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STARUSZK: 

Syn Moy ieft taki, iak y W.M. Pam. 
Aleon dobrze ieft za to ukarany. Wfzyt- 
ko utracił, nic nie ma, y ia fię go wy- 
rzekłem. Taki koniec czeka y W.M. 
Pana. 

ROZPROSZ: 

Tabaki zażywaiąc mowi. _ Mnieyfzaż 

o to. Za lat 40, y ia fię poprawię. 
STARUSZK: 

Wfaiąc z gniewem. Za lat czterdzte= 
Ści? kłaniam. Y upewniam W.M.Pana 
Że nie będziefz miał moiey córki. 

ROZPROSZ: 

Smieiąc fig. Pewnie ona W. M. Pana 
będzie fłuchała? Pamiętay W. M. Pan, 
żeieft Wdowa, y fama fobie Panią. 

STARUSZK: 

-Obaczyfz W. M, Pan że będzie fłu- 
chała. Daię W.M.Panu iefzczedni ośm. 
Jeśli w tym czafie W, M. Pan niewypę- 
- dzifz zdomu iwego tych co W.M.Pdna 
fkubią, wyiadę z tąd, y wezmę zfobą 
Córkę. Bądź W.MPan pewien, że mię 
uśłucha. Kłaniam. SCE- 


ROZPROSZTYNSKI, STAROSTA. 
ROZPROSZ: 

Jednakże ia fię lękam. Kocham moe 

eno Julianę, y dla niey życie moie, s 
STAROSTA : 

Y W.M.Pan dla iedney białogłowy 
miałbyś tylu przyiacioł oddalić wftydź 
ñe W.M.Pan. Dokażem my fwego. ja 
tego ftarca ukołyfzę. Na mniefię W. 
M. Pan fpuść. E 

ROZPROSZ: i gi 

Obłapia Starofię. Nieśmiertelną wdzię: 

czność.. 


STAROSTA 
Biorę to na fiebie. Mam iafpofoby: 
Ale o to iey Brat idzie. 


SCENA WITE, 
ROZPROSZYNSKI, STAROSTA, 
PUŁKOWNIK, 
PUŁKOWNIK 
ObłapiaRożprofzyńt/kiego, Dobry dzień 
przyiacielu, 


C ROZ- 
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ROZPROSZ: | 
Dobry dzień kochany Pułkowniku. 
Wefoł coś iefteś. 
“o o PUŁKOWNIK ` 
Ja tak zawlzė. W tym wieku, przy 
tey urodzie-y układności, y przy tym 
rozumie, ninaczym człekówi nie fchoż 
dzi. Moia rzecz wfzędzie fię pięknie 
pokazać , wfzędzie fię przymilić A 
refzty: miłość imi dodaie. Ona imię kar- 
mi, ona odziewa, oña pieniędzy użycza, 
ona mię u Dworu, w kompaniach na 
komediach y wfzędzie zalecą. Nic nie 
maiąc, iefteni bogaty y wefoł. Tak 
przyiacielu. Wfzyftko ma, kto ina ta: 
kie przymioty. 
4 RÓZPRÓSZ: 
Prawda. Winfzuię. ggg 4, 
PUŁKOWNIK 
Jeftem człek podupadły. Ale mam 
opętane dwa F'olwarki. 
ROZPROSZ: 


Jakie? 


Fo wta — PE Ć „ET ODRA 
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PUŁKOWNIK 
Damy, y Karty. Te dodaią mi wfzyt- 
kiego. Gy! byin mial tyle bogaćtw iak 
ty przyiacielu; wnetbym ten ciężać 
zrzucił ź fiebie. Trać ie, ieśli chcefz: 
być zawfze tak wefoł, iak ia. A co mi 
dafz ża nowinkę którą ci powiem., 
ROZPROSZ: 
Obacżym iaka. 
ć PUŁKOWNIK - 
Przedziwria.  Będziefz wielce koń- 
tent. : Sad 
-> ROZPROSZ% 
Mowże mi. 
PUŁKOWNIK 
Naprzod... inam fię dziś upić z to- 
bą. A potym żamowiłem liczną tu da 
ciebie kompanią, ale iefzcze mniey.li- 
czną, iak wyborną. Do Stdrofły. Y Sie- 
ftrzyczka twoia ieft w niey.. 
STAROSTA: 
Umizgalfka? 
= PUŁKOWNIK 
Tak ieft. (Co ża rozum? Co za Ży. 
C z wość? 
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wość? có za grzeczność w tey dzie- 
wce! 
STAROSTA 
Do Rozprofz: Prawda. Zyczę W. M. 
Panu poznać fię. 
ROZPROSZ: 
Znam ci ią dobrze. Zacna Dama. 
PUŁKOWNIK 
Ale do kompanii przedziwna. Słu» 
chąayże przyiacielu. My wfzyfcy fpo- 
dziewamy fię że nas tu przyiiniefz wfpa- 
niale. Słyfzałem że mafz Kuchmiftrza 
wyśmienitego. 
ROZPROSZ; 
Trzyfta czerw: Złł: mu płacę, 
|. PUŁKOWNIK 
Mufi być dobry. Ale ftaray fie o 
widp dobre. Jeft tu ieden, Winiarz, 
który ma butelkę na 5 czerw: Zł. Bę- 
dziem dziś wefeli. Ale coś pomiefza» 
Ry iefteś. 
ROZPROSZ: 
Prawda: twoy Ociec ieft tego przy- 
czyną, 
PUŁ.- 


t 
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PUŁKOWNIK 
Albo dbafz o tego ftarego dziwaka. 
ROZŻPROSZ: 
On mi prawi exorty. 
PUŁKOWNIK. 
Co mafz uważać na te błazeńftwa? 
ROZPROSZ: 
Ale mi Sioftrę twoię odbiera. 
PUŁKOWNIK 
A ia ciią daię. Ja u niey wfzytko 
mogę. Wolno mię będzie obiefić, ieśli 
1aydaley za dni dziefięć, nie weźniefz 
z nią fzlubu. Bądź wefoł. Mafz uwa- 
Żać na tego ftarca? Ja wtym. Ale nim 
przyidzie kompania, chciałbym rzec 
flowko. 
ROZPROSŚZ: 
odchodząć na fironę. Słucham. 
PUŁKOWNIK. 
Pożycz mi fto czer: złł: 
ROZPROSZ: 
oddaiąc worek. Jeft w tym worku puł- 
torafta, 


pUŁ=- 
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PUŁKO WNIK 
biorąc worek. T ym lepiey.Będę wdzięe 
czen. 
ROZPROSZ: 
Ktoś podobno prz, iechał, 
"STA dA 
Tak ieft, Karetę flychać 
PUŁKOW NIK 
Oy będziemyż wefeli. bierze pod.rękę. 
Rozprofzyńfkiego, Idźmy. Ciefzwy fię. 
Huczmy. 


ARF H. 
SCENAJE 
JULIANA. FINETKA, 
FINETKA 

Coż to? W, M, Pani odchodzifz od 
kompanii? 


JULIANA 
Przebog! iaką zgraia! niemogę wy 
trzymać! 


5] 


-FINETKA 
w. M.Pani fię gniewalz? 
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JULIANA 
Alekto to może wytrzymać! To ieft 
zbior, kofterow, kofternic, głupich, y 
niezbożnych ludzi. Moie łzy mogłyby 
wydać ten żal, ktory mię trapi, Co zas 
bieda ! } 
FINETKA 
Więc iefzcze nie zafiedli do Rolu? 
JULIANA 
Jefzcze nie. Czekaią fześciu nowych 
gości.. | 
FINETKA 
A ktorych to przecie, 
JULIANA, 
Naypierfzy moy, brat. 
FINETKA 
Piękny człowięk, Ja zakład poydę, 
że tam będzie y ftara Koketnicka. 
— JULIANA 
Już ieft. Ciefzy fię z fwoim głupim 
kochankiem Kofterfkim, który iey Wo- 
rek wycięcza, y zawfze przegrywa, a 
ona mu dodaie pieniędzy Z drugich zgot= 
fzeniem. 


Fi- 
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FINETRKA 


Właśnie to iey przyftoi, maiąc iuż | 


lat 6o, 
JULIANĄ 

Co więkfza; brat moy fprowadził 
Dziwakiewiczownę hardą, głupią Har- 
dzickę, y bezwftyduą Umizgalfkę, któ. 
ra fię uftawnie zaleca Rozprofzyńfkie- 
mu, a on podług zwyczaiu, zaraz fię w 
niey zakochał. Ale kto wyliczy tych 
wfzyftkich gości tam zebranych, któa 
rych Rozprofzyńfki ma za wielkich lu- 
dzi. Nadewizytko ten Pafibrzułki, człek 
bez czoła bez wftydu, 

í FINETKĄ 

Ach ten to Pafibrzufki, który tylko 
uważa na kominy kuchenne z których 
fię kurzy, y zaraz tam idzie na obiad. 
To ieft podchlebca naywiękfzy. Coftą- 
pi to (kłamie. U wfzytkich pożyczą, 
a żadnemu nie oddaie. 

JULIANA 

Rozprofzyńlki y teraz pożyczył mu 

kilkafet-czer: Złł: 


Flea 
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FINETKA 
W famey rzeczy Pan Rozprofzyń ik 
w krotce zgłupieie. 
JULIANA 
Teraz w krotkim czafie wydał nakil- 
ka tyfięcy czerw: Złł; kcókolwiek fię 
namknie, każdemu dać gotow. 
FINETRA 
Ni- bawiąc on zginie. Ale... przy- 
pomniałam. A dałże oh W. M. Pani 
dwadzieścią tyfięcy? 
JULIANA 
"Dał. Starofta nii przyniofł tę fummę. 
FINETKA 
Widzifz W. M. Pani! Grzeczny wi- 
dzę Starofta, 


JULIANA 
Y owfzem, mam go za oftatniego. 
FINETKA 
Trzebaby muiednak dać dobre fłowo. 
JULIANA 
Przyiąłam go nie tak, ozięble iak 
przedtym. 


FI- 
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FINETKA 
On fię fpodziewą nakłonić ku fobię 
ferce W. M. Pani, 
JULIANA 
Nie dokąże on tego, Ale mię. to ma» 
cno trapi, że Rozprofzyńíhi, myiemaige. 
mnie być wtakiey potrzebie, nie chciał 
mię ratować, aż poradziwizy fię Stas. 


rofty. 


FINETKĄ 
To frafzka. Gdybyś go W. M. Pani, 
kochała, mogłabyś fię o to frafować, ale, 
ponieważ milfzy ięft W. M. Pani iego. 


worek niż ofoba, wfzyftko to iedno, 
czy ferce, czy ręka iego daie. | 
JULIANA 
Nie znafz mię dobrze Finetko.. 
- FINETKĄ 
Zdami fię że wy '$mienicie znam. 
| JULIANA 
Wolno co chec rozumieć: to pew» 
na iednak, iż go ferdecznie kocham. 
FINETKA 
Niechże iuż y tak będzie. Mam ia 
inną 
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inną rzecz powiedzieć. Rozprofzyffki 
pięknie zafługnie na affekt W. M. Pani. 
Oto y teraz przedał Anzelmowi dobra, 
warte kilkakroć fto tyfięcy. Y to tak 
fkrycie uczynił, iż nikt o tym nie wie. 
Mnie. tylko pod fekretem Wiernicki 
powiedział. W. M. Panifię uśmichafzą 
Jakże nieprawda? 
JULIANA 
Ja mowię, że fię to ftałę wyśmieni« 
R. ; 
FINETKA. 
_Wyśmienicie dla kupuiącego. 
JULIANA 
Wiem ia o tym. 
FINETKĄ 
Jak? odkogo?. 
JULIANA 
Jam fama w to kupno wchodziła. 
FINĘTKA 
Kto? W.M.Pani? Y nie ięftże to po= 
magać do zguby Rozprofzyńkiego? 
JULIANA. 
Jefzcze fię bardziey zadziwifz? 
FI. 
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FZANETRĄ 
Nad czym 
JULIANA 
Anzelm tylko imienia mi fwego po- 
życzył do kupienia tych dobr, Jam ie 
kupiła. , Ale Rozprofzyńfki nic o tym 
nie wie. 
FINETKA 
Jak to być móże? a ktoby miał dodać 
na to pieniędzy W.M.Pani? 
| , JULIANA 
Ten fam co mi dobra przedał. 
FINETRA, 
Rozprofzyńlki? 
JULIANA 
Tak ieft. On przez fwoie podarunki 
częfte, 
FINETKA 
To ieft nowy fpofob! 
JULIANA 


Albo źle? 


FINETKĄ 
Kupić dobra za pieniądze tego, czy« 
iefą dobra! 
JU- 
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JULIANA 

Więcey ci powiem: ale miey to w 
fekrecie. Jużem po części odebrała mó- 
je pieniądze: y chcę iefzcze wziąć wię- 
cey. Uftąpiłam z kompanii abym roz- 
rzewniła ferce mego kochanka. Chcę 
udać, iż zrywam z nim przyiaźń na zaw- 
fze. Obaczyfz, że on mi znowu ofiaru- 
ie... Otoż idzie. Dopomagay mi. 

SCENA H. 
ROZPROSZYNSKI, JULIANA, 
FINETKA. 
ROZPROSZ: 

Ale W.M.Pani grzeczna iefteś! zo- 
ftawić mię famego? Jam fię fpodziewał - 
mieć pomoc... 

JULIANA 

Ja? Ja mam pomagać W. M. Panu 
do zguby? W.M.Pana w moich oczach 
rabuią, okradaią; mogęż to cierpieć? 
Darmo: prożne moie ftarania. Trzeba 
iuż podziękować za przyiaźń. 

ROZPROSZ: 

Trzeba podziękować? 
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j FINGI a 
Nie inazzey: trzeba: iabysma fama tõ 
czyniła 
ROZPROSZ: 
Do „juliany. Takaż to nadgroda ża 
moie dobre ferce? 
FINETKA 
Nie: uważay W e Pani. Zapo: 
mnimy iuż o Jegomci. 
ROZPROSZ: 
Y Finetka przeciwko mnie? 
FINETKA 
Abo nie ma przyczyny? ; 
ROŻPROSZE 
Y iakaż przyczyna? 
FINETKA 
Ma tedy jeymść iść ża takiego mę* 
ża, ktory pozwala fwe dobra xabować; 
y, nifzczyć? 
'ROZPROSZ: 
Do „Juliany. Dopuść W.M.Pani. 
FINETKA 
Ddprowadza -ulidnę. Już poczafie. 


ROZ- 
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_  ROZPROSZ: 
Obiecuię ża lada dzień... 
„FINETKA 
>. Odprowadza „Julianę. Obiecuy W.M. 
Pan. Tym czafem kłaniamy. 
| ROZPROSZ: 
Do Juliany. - Chcefz W. M.Pani mo- 
iey Śmierci? © 
FINETKA 
-  Odprowadza „Julianę. Wolno W. M. 
Pańu. 
ROZPROSZ: 


Uwzymuie Julang Ale przynay- 
mniey:.. 


FINETKA 
Do Juliany, Uchodź W.M.Pani: nies 
wierz „Jmci. 
ROZPROSZ: 
Chóć moment, 
FINETKA 
Widząc że Juliana ogląda fie na Rož- 
profzyńfkiego. Co ża białogłowa! 
| JULIANA 
A chcefzże W.M.Pan mieć moie fers 
ce? ROZ- 
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ROZPROSZ: 
Ja czy chcę? w 
JULIANA 
í Zyitedy W.M.Pan fam ieden ze mną, | 
Poiedziemy do dobr W. M. Pana. We- 
fołość mieyfca tamtego, nadgrodzi nam 
uciechy Warfzawfkie, 
FINETKA 
Słyfzałam że w dobrach W. M. Pana 
ieft Pałac piękny, ogrod rofkofzny, y 
położenie mieyfca przedziwne. Więc 
tak: póydziemy za W. M. Pana, ieśli 
W.M. Pan tam będziefz miefzkał. 
JULIANA 
* Ale iedźmy tam iutro zaraz. 
FINETKA 
Zgoda. 
JULIANA 
Coż W. M. Pan nie nie mowifz! 
ROZPROŚZ: 
Na fronie [ Mufiał mię wydać An- 
zelm ] 


JULIANA 
W.MPan nic nato? Piękna polityka. 
Fl- 
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FINETKA 
Coś mi przychodzi na myśl... ale 
niechcę mowić. 


JULIANA 


Mów. 
FINETKA 
Jabym zakład. pofzła, że Jmść prze 
dał te dobra. 
ROZPROSZ: 
Już znam, że mię Anżelm zdradził. 
On wydał ten fekret. 
i JULIANA 
Tak iet: Wiem o wfżyftkim. Idę, 
oznaymię to Oycii moiernu. 
ROZPROSZ: s 
Zatrzymiiu. -Zmiłuy fię... Jeśli fię on 
o tym dowie, to on wywieźie zWar[za- 
wy W. M. Panią: A Stryi moy zape- 
wne, mnie od dziedzićtwa fwego od- 
dali. 
FINETKA 
Czy możefz W. M. Pat po nas wy- 
ciągać, żebyśmy milczały. WiefzW.M. 
że białogłowy tego nie umieją. 
JU- 
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JULFANA 
Mufzę to oznaymić. 
ROZPROSZ: 
W.MI.Pani mię do rofpaczy przypro» 
wadzifz. 
FINETKA 
Coż W.M.Pan uczynifz? 
ROZPROSZ: 
Przykłada rękę do jzpady. Tym žela- 
zem ferce fobie przebiię w oczach 
Jeymci. 


FINETKA 
Bayki tofą. Nie uczynifz W.M.Pan 


tego. 
ROZPROSZ: 
Bodayby mię... ieśli nie uczynię. 
Chcecie mey Śmierci, uczynię wam 
zadość. 
FINETRĄ 
Stawa między niemi. Powoli, pówoli. 
Możem ten interefs zagodzić. Tylko 
‘W.M. Pan nam powiedz wiele wziąłeś 
Za te dobra ? 


ROZ- 
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ROZPROSZ: 
Dwakroć fto tyfięcy. 
FINETKA 
W gotowych pieniądzach ? 
JULIANA 
W gotowych, wiem o tym dobrze. 
FINETKA. 
Wieleż W. M. Pan dafż Pani, ażeby 
milczała? 
ROZPROSZ: 
Wiele chce. 
FINETRA 
Day W.M.Pan fto tyfięcy. Więcey« 
by trzeba za taki poftępek, ale my ma- 
my ferce dobre. 
ROZPROSZ: 
Wnet ia powrocę. 
FINETKA 
Ale y mnie gęba świerzbi, boię fię, 
Żebym fię nie wygadała przed Oycem 
` mey Pani. ; 
ROZPROSZ: 
Uimiechaiąc fię.. Rozumiem. Rozu» 
miem. 


D2 SCE» 
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SGENA HI 
JULIANA, FINETKA, 
Śmieiąc fig po wyisciu Rozprofzyń/kiego. 
FINETKA 
Ale iakże fię nam pięknie udało! 
JULIANA 
Widzifz, iż on nic nie wie, Żem ia 
dobra iego kupiła. © 
FINETRA» 
Y W.M.Pani widzifz, że umiem do» 
prze zludźmi poftępować. 
JULIANA 
Prawda. Ale 6 ae obiecał 
“i coś dać. 
_ FINETRA 
Za to, żemgo odrwiła. Ale powiedz 
‘mi W,M.Pani, czy nie czuiefz przez to 
iakiego fzkrupułu ha fumnieniu? 
„JULIANA 
Naymnieyfżego. Wietń ia co czynię. 
FINETKA 
*Tym lepiey. Aleśmy go dobrze zaś 
Żyli. Nie źle tò mieć takich kochan* 
‘kow, którzy fię dadzą ofzukać. 


ju. 
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TULIANA. 
Mnieyby to iemu fzkodziło, gdybym 
ia fama tylko iego ofzukiwała. 


SCENA TV. 
ROZPROSZYNŃSKI, JULIANA, 
FINE TK/Ł 
ROZPROSZ: 

Oto mafz W. M.Pani affygnacią na, 
fto tyfięcy.. 
"_. FINETRA; 
Teraz W.M. Pan grzeczny iefteś. 
JULIANA. 
Jeftem kontenta: dziękuię W. MPanu. 
ROZPROSZ: 
| Daieworek zpieniądzmi Fimetce. To ieft_ 
plaftr na gębę żeby milczała. 
FINETKA 
Czy wielki? 
ROZPROSZ: Í 
Mafz tu fto czerwonych Złotych. 
FINETKA 7 i0 
Przecież znalazłam Doktora namoy 
defekt, Jużem zdrowa. A W.M.Pani.. 
JU- 


JULIANA 
Tylkoż... 
ROZPROSZ: 
Więc iuż zgoda między nami. 
JULIANA 
A iuż ci mufi być. 
ROZPROSZ: 
Nie powiefz nic W, M. Pani Oycu 
fwemu, 


i 4 — > - ż. 


c zka 


JULIANA 
Nie boy fię nic W.M. Pan. 
ROZPROSZ; 
A ty Finetko ? 
f FINETKA 
Ja? u mnie inż y ięzyk zginął Ta 
tylko iefzcze mowię, ażebyś y W. M, 
Pan kiedyż tedyż fwoy defekt uleczył, 
| RQZPROSZ; 
Będęfię iuż o to ftarał. 
JULIANA 
Ale to będzie poźno, iak W. M. Pan 
wfzyftko ftracifz. 
ROZPROSZ: 
Mam ia iefzcze dwa fpofoby do pow 
ftania. FI- 


SĄ a 


i 
Ik 
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FINETKA . 

Wfzyfey fię do W:M.Pana workaine 

terefluią. 
ROZPROSZ: 

Nie potrafią go iednak wyprożnić. 
Jeftem fam tylko Sukcęuvr mego Stry= 
ia. Jef to ftary Lichwiarz, który nie- 
zmierne dla mnie zebrałbogaćtwa. Nad 
to wyfłałem do Gdańfka barzo znaczne 
towary, które iefzczemoy Ociec zebrał. 

JULIANA 

To (ą rzeczy nie pewne: rożne fię 
przypadki trafialą, | 
| ROZPROSZ: 

Tym czafem trzeba też y mnie co 
pozwolić, Spodziewam fię że moie 
przyfługi wymogą to na W.M.Pani. 

_ JULIANA 

Kiedy W.M. Pan koniecznie chcefz 

fiebie gubić, ia mufzę to znofić. 
ROZPROSZ: 

Wziąwfzy za rękę. Akochafz że mię 

W. M. Pani? r 


JU- 
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JULIANĄ 
To ieft moia choroba, którey nie mo» 
 gę uleczyć, 
ROZPROSZ: 

Choroba? W, M, Pani mię y głafze 
czefz, y fzarpiefz. 
_JULIANA 

Kłaniam, Niechcę więcey urażać 
W.M,Pana, Śl j i 
ROZPROSZ: 

Coż? W. M, Pani niepowrocifz de 
kompanii? i 
JULIANA 
Powrocę nìebawiac, 


SCENA V: 
ROZPROSZYNSKTI. 


Do tych czas nie mogę poiąć cha 
rakteruJuliany: co raz infze w niey wi- 
dzę -fkłonności, Raz fię przymili, y 
' uvmie za ferce, drugi raz przez fwą 
oziębłość żalem me ferce przeraża. 


SCE» 


SCENA VI. : 
ROZPROSZYNSKI, STAROSTA. 
STAROSTĄ 
Ço W.M. Pan robifz? 

ROZPROSZ: 


Myślę, 


STAROSTĄ 
Q czym to? 
| ROZPROSZ; 
O f[ulianie, 
STAROSTA 
ŚSmieiąc fig, Alboa ta ma zafmucać W. 
M, Fana? 


ROZPROSZ; 
Wyznaię. 
| STAROSTA 
Czemuż to? 
ROZPROSZ: 
Mnie fię zda że ona mię zdradza. 
STAROSTA 
Z kądże to podeyrzenie ? 
ROZPROSZ: 
Ja iey daię co tylko chce, 


STA- 
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STAROSTA 

Pomysliw/zy trochę. W fzyftko to być 
może. Chce pierwey W.M.Pana zubo- 
Żyć, a potym porzucić. - Wfzakem o- 
, ftrzegał... ale dam pokoy nie będę 
mowił. 

ROZPROSZ: 

Ale profzę mow, ieśli mię kochafz. 
Ja gotow ieftem z nią przyjaźń zerwać, 
ieśli będę mogł. 

| STAROSTA 
Zyczę W.MPanu tego nie odkładać, 
ROZPROSZ: 

Mnieyfza o toż tylko nie wiem, iak 
tego dokażę. Ja zawfze te fidła zrya 
wąm, y wnet do nich powracam, i 

Í STAROSTA 
Jabym życzył zerwać raz nazawfze. 
ROZPROSZ.: 

Ach cięfzko to dlamnie będzie! zwła- 
fzcza żem tyle dla iey darow y pienię- 
dzy wyfypałŁ Ale co bądź, to bądź: 
mufzę fię w tym przełamać, tylko mi 
dopomagay do tego moy Starofto. 

l ) STA- 


Í 
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STAROSTA 

Jmść Panna Umizgalika ofłodzi W. 
M. Panu tę gorzkość. Ją W- M. Pań 
kochay. 

ROZPROSZ: 

Jaż ia y fam czuię do niey ferga mo- 
iego (kłonność, alem nie śmiał iey mo- 
wić tego. 

| STAROSTA 

Mow W,M.Pan śmiało. Jeft todama 
arcy grzeczna ładna, żadnego intereffu 
niefzukaiąca, y moia blifka krewna. Nie 
ima Rodzicow, tylko Opiekuna, które- 
go iak zechcę moge kierować. 
ROZPROSZ: 

To ieft niefzczęście, że ferce moie 
nię ieft mi pofłufzne ze wfzytkim. 

STAROSTA 

Im fie bardziey W. M. Panu ferce o= 
piera, tym więkfzy mu gwałt czynić 
potrzeba,  Otoż Umizgal(ka. Patrz 
W.ML.Pan co-za żywość, co za wefołość! 

ROZPROSZ: 

W famey rzeczy ieft miła Dama. 

SCE- 


4 
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SCENA VII. 
UMIZĘALSKA, ROZPROSZYTNSKI, 
STAROSTA, 
UMIZGALSKĄ, 

Mości Panowie. Kompania iuż fię 
cała zgromadziła. Jeft liczna y zacna, 
ale bez W. M. Panow dla mnie nie ieft 
dofkonale miła. Co tu W.M.Panow us 
trzymuie? 

STAROSTA, 

Układamy pewny proiekt. 

| , UMIZGALSKA, 
Coż to za proiektż 
STAROSTA 
Chcemy W.MPannę za mąż wydać. 
UMIZGALSKA 
Nie będzie z tego. nic. 
STAROSTĄ, 

Czemuż to? 

-= UMIZGALSKA 

Poglądaiąc mile na Rozprofzyn(kiego. ` 
Temu bo fię niefpodziewam poyść za 
tego, którego fobie życzę. 


STA- 
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STAROSTA 

Cicho do Rozprofzyńjkiego. . Słyfzyfz 
W.M.Pan? 

ROZPROSZ: 

Oczy W.M.Panny maią wielką moc 
nad fercami. 

UMIZGALSKA 

Bynaymniey. Jeden ieft tylko, kto- 
rego kocham. Ale ten koghainną. Czy 
może być dla mnie więkfze umartwie- 
nie? znafz to dobrze fam W. M. Pan. 
Płakałabym, gdybym płakać umiała: 
ale ponieważ tego nie mogę, imufzę fię 
śmiać z tnoiey płochości. Smieie fig. 

ROZPROSZ: 

Ach nie czyń W;M.Panna krzywdy 
fwym wdziękom.  Ń:e miałby ten ko- 
chać W.M.Panny, którego kochafz? 

UMIZGALSKA 
Otoż tak: ieft. smiecie fig. 
ROZPROSZ: 
A któżby tó był taki. 
UMIZGALSKA ;,. 
Serid mowi. jeśli komu, tedy W.M, 
Panu 
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Panu naybarziey tego mówić mi nie 
przyftoi. 
ROZPROSZ, 
Upewniam, żem dobry do fekretu. 
UMIZGALSKA 
Mile mowi. Co W. M. Panu po moim 
fekrecie £ 
ROZPROSZ: 
Podobno ten człek barziey kocha 
W.M.Pannę, niż W.M.Panna iego. 
UMIZGALSKA 
Czemuż to? 
UMIZGALSKA 
Ten którego ia kócham, iuż fwefer=« 
ce gdzie indzie uwięził, y hiemoże go 
oderwać. Czego mocno żałuię: bo na- , 
tura y mnie, y iemu, iedneż fkłonności 
nadała. On lubi wfpaniałość, y ia mam 
do tego paffią. On ieft wefoły, uczyn- 
ny,hoyny: y we mnie fię to żnaydzie. 
On lybi uciechy, a przyfzłemi rzeczami 
myśli fobie hie zaprząta, pieniędzy nie 
załuie, do iednego fłowa wygadza za- 
raz przyiaciołom, z iemi fię rad ciefzy, 
gra, 
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gra. zabawia: y ia też to wfzyftko lu- 
bię. Słowem, ten. kawaler tak ieft do 
mnie podobny, Że opifuiąc iego, fiebie 
opifałam. 
STAROSTA 
To prawdziwie ieft zbior dofkonały 
przymiotow. 
UMIZGALSKA 
Coż na to Jjmość Pan Rozprofzyń- 
fiki?  smieie fig. 
ROZPROSZ: 
Ja fię na to całym fercem zgadzam. 
UMIZGALSKA 
' Bayki. śmieje fig. 
ROZPROSZ: 
j. Pan Starofta będzie za mnie ręczył, 
: UMIZGALSKA 
Jmść Pan Starofta fam wyzna, że ten 
człek, o którym mowiłam, nie potrafi 
Twego ferca oderwać od tey oloby, w 
którey fię żanurzył. 
ROZPROSZ: 
Przeprafzam. Maíz nad nim W. M. 
Panna taką moc, iż byleby on widział 
łafka- 
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łafkawe iey oko, wnet fwe ferce iey 
poświęci. 
UMIZGALSKA . 
Nie odważy fię on na to, choć przy- 
rzeka. 
ROZPROSZ: 
Całuiąt rękę. Ręczę, że fię z ochotą 
. odważy. 
UMIZGALSKA 
Niechże zaraz fwe ferce odda: y bęs 
dzie rzecz fkończorńia, 
ROZPROSZ: 
Więc mu W,M.Pabna obiecuiefzł 
UMIZGALSKA 
Jożem iaśnie mówiła: y W. M. Pat 
to zrozumiałeś. Kończcie W. M.Pano* 
wie z fobą ten proiekt. Do obaczenia fies 
SCENA VIL 
ROZPROSZTNSKI, STAROSTA 
STAROSTA 
Jak piękne przymiotow podobieńs 
ftwo. 
ROZPROSZ: 
Zacha to Dama. 
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STAROSTA 

Czym nie mówił? 
ROZPROSZ: 

Prawda. Trzeba mi pomocy W. M. 
Pana. 

STAROSTA 

W czym ? 

ROZPROSZ: 

Zebyś mię W.M. Pan ód Juliany o- 
derwał. Powiedz iey W.M.Pan, że no- 
wa miłość w mym fercu... że... 

STAROSTA 

Nie boy fię W. M. Pan. Będę ia wie» 
dział, co mam mówić. Ale w tey oko- 
liczności trzeba zażyć polityki. Pośli 
iey W.M.Pan przezemnie iaki prezent 
bogaty, na podziękowanie iey Za przy= 
iaźń, y ubłaganie, żeby nie przefzka- 
dzałanowey miłości W.M.Pana. Wiefz 
W.M.Pan iak ona lubi podarunki. 

ROZPROSZYNSKI 

Dobrze W.M.Pan mówifz, 

STAROSTA 
Zaraz... Dobywa futerału. Oto ieft 
; E dia. 
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dn który W. M. Pan miałeś iey © 


dać. Ów ftary Lichwiarz. miał go w za- 
ftawie od W.M.Pana, y teraz mi go od- 
dał. Zaniofę go od W.M.Pana fulianie, 
Żeby za tę cenę wolność W. M. Panu 
przywrociła. 
ROZPROSZ: 
Barzo dobrze, czyń W. M.Pan co fię 
pódoba. 
STAROSTA 
Idź W.M. Pan tym czafem do kom: 
panii. Oznaymię tam, co ona nato od- 
powie. 
ROZPROSZ: 
Na W.ML.Pana w tym fię fpufzczam 
zupełnie. 


SCENA [X 
STAROSTA, JULIANA FINETKA. 
JULIANA 

DoFinetki. Powracam doniego. Mu- 
fzę go pociefzyć. 
FINETKA 
Zapłaci on za to dobrze W. M.Pani. 
JU- 
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JULIANA 
Smieiąc figę. Tegoć to y ia fzukam. 
chce isć. 
STAROSTA 
Mcia Dobrodziko, a dokąd to? - 
” JULIANA 
Mowiono mi, iż Pan Rozprofzyńlki 
czeka mnie. 
STAROSTA 
Bynaymniey. Owfzen on zaklina 
W.ML.Panią, ażebyś odtąd niechciałą z 
nim fię widywać. 
JULIANA 
Ja? 
STAROSTA 
Tak nie inaczey, 
JULIANA 
W. M. Pan podobno żartuiefz ? 
STAROSTA 
Bynaymniey. Z iego rozkazu.to dos 
nofzę. 


FINETKA 
Coż to? nam dziękuią? 


E 2 
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STAROSTA i 
Dziękuie na zawfze za przyjaźń 
JULIANA 
Z kądże mu to dziwactwo? 
STAROSTA 
Obrocił fwe ferce do J. Panny Umiz- 
galikiey. 
JULIANA 
Smieige fig. Oh, ieśli to tylko... 
STAROSTA 
rty. Na dowod tego przy- 
ani ten ptezent bogaty. do- 


Nie fa toż: 


FINETRA 
Profzę o niego, 
STARÓSTA 
Ale pod tą kondycią, abyś mu WM. 
'ani pozwoliła iść za fkłonnością iego 


JULIANA 
Poważnie mowi. Profżę donieść Jego= 
mości, iż mu w tym Żadney przefżko- 
dy nie czynię. Owfzemi tego inu ży- 
czę, aby ta nowa miłość fzczęśliwym 
go 
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go uczyniła, czego iednak niefpodzie= 
wam fię. Przymuię tedy ten prezent. 
FINETKA 
Dobrze mię uczono, Bierz kiedy ci 
eo daig, 
STAROSTA 
].P.Rozprofzyńfki będzie wielce kon- 
tent z tey łatwości. Teraz niech mi fię 
godzi wyznać, że ia ufilnie tego żądam 
fzczęścia, które P. Rezprolzyńki przez 
fwoy nieftatek utracił, Będziefz W.M. 
Pani miała wiernieyfzego ze mnie flu- 
gę. Wiem, że fię W. M. Pani zawfze 
zdawała na wolą Qyca fwoiego., Mamli 
mu o to mowić zaiey pozwoleniem? 
JULIANA 
Możefz W.M.Pan. 
STAROSTA 
A ieśli łafkawe otrzymam zezwolenie? 
JULIANA 
W ten czas ią W.M.P. opowiem me 
myśli. 
STAROSTA 
Dość mi teraz y tey łafki. 
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SCENA X. 
` JULIANA, FINETKA. 
JULIANA 
Smicige fip. Właśnie na iego moy O» 
giec zezwoli, 
FINETKA 1 
Tym czafem czy nie czuiefz_.W, M, 
Pani iakiey zazdrości? 
JULIANA, 
Ja? naymniey Fipetko. Upewniam. 
FINETRA 
Jednakże to nie fmaczny kęfek, że 
nam dziękuią. Ja cznię w mym fercu, 
y gniew, y iakiś wftyd. 
JULIANA 
A ia fie śmieię ztego. Jeft to Staros 
ity wynalazek, 
FINETKA 
Tym czafem Rozprofzyńfki... 
JULIANA 
Ən wnet do mnie powroci, bylebym 
chciała. Miłość z fzacunkiem stac 
złączona ma wielką moc. 


FI- 
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FINETKA 
Patrząc na diament. Tym czafem ma- 
my czym fię zabawić. 
JULIANA 
Poydę do mego Oyca. Trzeba go Ux 
przedzić, żeby wiedział, co ma Staros 
Ście odpowiedzieć. 
FINETKA 
Pewnie tak trzeba uczynić. Wolno 
tego odrwić, który zdradzaiwego Przy- 
iaciela, Na Franta trzeba być dwa razy 
Frantem. 
e E OPR E R ZZOZ 
AS sH 
SCENA I 
WIERNICKI 
Co za hałas! co za wrzafk! Niech 
kaci wezmą takie życie! Stoł na czter- 
dzieści ofob,a iefzcze mieyfca dla wizyt- 
kich gości nie ftaie! Potraw tyle, że 
całą nakarmiłby Warfzawę. Wina ze . 
wfzyftkich części świata naywybor- 
nieyfze. Trzydzieftu Muzykow z pro- 
żnemi workami y brzuchami. Lokas 
iow ` 


Ls 
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iow Mafztalerzow, haydukow, chłopa 
cow Węgrzynkow, y wizytkich dia- 
błow pełno. Wfzyfcy Żrą, wfzyfcy piią, 
co fię komu podoba, a Pam moy nic nie 
robi, tylko chodząc zachęca każdego, 
ażeby iefzcze lepiey, y iedli, y pili. 


SCENA U, 
WIĘRNICKI, FINETKA, 
FINETKA 

Ach! otoż y on, Co ty robifz Wiers 
nifiu ? 
WIERNICKI 
Myślę o moim Panu, Co zą bega 
mozgi? 
FINETKĄ 
Coż? ty nie kontent z tego ? 
WIERNICKI 
Y mogęż ia na to patrzeć,iak ten Mar 
notrawca dobrowolnie giuie. Jemuby 
Krezufa bogactwa niewyftarczyły! 
FINETKA 
, Nie uważay. Pożytkuymy z tegó: 
y Śmieymy fię. Przykład o pfie, kto, 
ryś 


` 


Ane 
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ryś mi powiedział, nauczył mię rozumu: 
Co nam do tego, że drudzy fą głupi, 
My o fobie myślmy. 
WIERNICKI 
Grzecznaś ty iak widzę. 
FINETKA 
Jóż teraz nie mam fzkrupułow. 
WIERNICKI 
Y twaia Pani ich nie ma, Ależ ma 
dobry appetyt. 
> FINETKĄ 
Je, piie, gniewa fię, godzi fię, przymie 
ła fię, zdziera, a zewfzytkiego profitnie. 
Starofta iey naylepiey pomaga. ` Ale 
wafz Kommiffarz... 
WIERNICKI 
Albo co? 
FINETKA 
Starofta mu pogrożił, iż go miał za= 
żyć wyśmienicie za jego złodzieyltwa. 
On widząc że nie żarty, przyniofł mey 
Pani z rozkazu Starofty fześćdziefiąt 
tyfięcy, w które go iłuchaiąc rachuna 


kow 
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ków wpędzono. Za co obiecał go Sta- 
roftaze wfzytkich pretenfyi kwitować. 
WIERNICKI 
Kto z was tu więkfzy złodziey? 
FINĘTKĄ 
Dziś fię o to nie pytaią. Uczciwość 
każdy zalęca, a pożytku fię chwyta, 
WIERNICKI 
Y twoia Pani ieft tego zdania, 
FINETKA 
Moia Pani utrzymuie, iż ona czyni 
wyśmienicie, y że umyślnie ruinuie 
Rozprofzyńlkiego, ażeby mu potym to 
wrociła ce teraz bierze od niego. 
WIERNICKI 
Mnie fię niechce temu wierzyć. O- 
baczemy, nie daleki iuż nafz koniec, 
FINETKA 
Nie daleki? 
WIERNICKI 
Zapewne. Dziś zafiądą w karty. Moy 
Pan, nie ftawi ale fypie pieniądze, a po- 
tym gra bez żadney uwagi, czy zła, czy 
dobra karta. Zginie on dzifiay. 
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FINETKA 


Trzeba, żeby ymoia Pani była w tey 
grze. Ona, y umie grać mocno, y gra 
zawfze fzczęśliwie. 

WIERNICKI 

Ale mowią, że iuż po przyiaźni me- 

go Pana ztwą Panią! 
FINETKA 

My fię o to mało frafuiemy. Wfzak 
ną fwoie pieniądze wolno grać każdemu 

 WIERNICKI 

Gufbcie, gubcie do refzty mego Pana. 
Przynaymniey żeby Stryi Jego byłtak 
łafkaw, a raczył umrzeć, toby przecie 
puł biedy było ; alẹ to ftarżec, iak ną 
złość żyie, 

FINETRKA. 

Trzebaby prawo uftanowić, ażeby 
tym ftarcom bogatym nie wolno było 
żyć dłużey nad lat 6o. ale to pofpolicie 
ci niedyfkretni Stryiowie żyią długo, 
iakby przykowani byli do życia. 

WIERNICKI 
Nafz co rok dwa razy kona. Jeden 
Ku: 
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Kurier oznaymi, my zaraz na pogrzeb 
wyieżdzamy, a w tym drugi przybiega 
na nafze niefzczęście, y donofi, Że fta- 
ry iuż zdrow,ą choć ma dwoch Dokto- 
row uftawicznie przy fobie, 
FINETKA 
Dwoch Doktorow, a iefzcze tak dhus 
go żyje, To pewnie iuż on nigdy nie 
umrzę, 
WIERNICKE 
Mnie to mocno frafyie, że coś zafły” 
fzałem, iakby: safz Stryi miał przybyć 
dziś do Warfzawy. Jeśliten ftarzec te- 


raz tu wnidzie, ą poftrzeże ten hałas, 
y mnoftwo gości, zapewnę nas oddali 
od fwego dziedzictwa, 
FINETKA 
To prawda, Powinienbyś temu za- 
biedz. 


WIERNICKI. 
Pomiefzany. A bodayby fto katow! 
Zgineliśmy. Otoon fam. O ftarcze plu- 
gawy: co mam robić, radź mi. 


FI- 
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FINETKA 
Ja tu, będę przy tobie, nie boy fię. 
Patrz coś gada z fobą. Stawaią naftronie. 


SCENA "IM. 
BOG4ACKI, WIERNICKI, FINETKA. 
BOGACKI 

Niewidząc ich. Obaczę, czy też Pan 
Synowiec moy prawdę do mnie pifał, 
że miał fię poprawić w fwym marno- 
trawftwie: bo infza ieft rzecz pifać, a 
infza czynić. 

WIERNICKI. 
Na fironie. Co to, to prawda. 
BOGACKI 

Jeśli teraz tak Żżyie, iak pifał, będę 

wielce kontent. Da fię to widzieć. 
WIERNICKI 

Na fironie do Finetki. Słyfzyfz co ga- 
da? Trzeba nam iakimkolwiek fpofo+ 
bem ztąd odprowadzić tego ftarca. 

FINETKA 

Do Wiernickiego, Ty zaczni, iaci do- 
pomogę. 
| BO- 
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BOGACKI à 
Jeśli on tylko mię łudzi obietnicami, 
niechcę go więcey znać za mego Sy» 
ńowca. Dobra moie, tym porozdaię, 
ktorzy potrafią ich dobrze zażyć. 
WIERNICKI 
Do Finetki, Czym nie mówił? 
FINETKA 
Do, Wiernickiego. Nie trzeba z tym 
żartować. 
WIERNICKI 
Do Finetki, Przyftąpmy, przywitaye 
my go mile Wiernicki obłapia za nogi Bo- 
gackiego. Ach! wfzakto W. M. Pan Do- 
brodziey! 


FINETKA 

Biorąc za ręce. Co za fzczęście nafze, 
że mamy honor widzieć W.M.Pana Do: 
brodzieia. 


WIERNICKI 
Ktoż może fpoyrzeć na W. M. Pana 
Dobrodzieia bez radości? 
BOGACKRE 
Jak fię macie? a moy Synowiec ? 
zdrow ? WIER- 
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WIERNICKI 


Teraz dofyć ieft zdrow. 
BOGACKI 
Teraz? alboż on chorował? 
WIERNICKI 
Trochę. Te nauki niefzczęśliwe nie 
iednemu zdrowie odbieraią. A Panmoy 
dzieć, y noc nad kfiąfzkami fiedzi. 
BOGACKI 
Kto? moy Synowiec nad kfiąfzkami? 
Tanowinaieft dla mnie barzo pociefzna, 
y nie mniey dziwna. 


WIERNICKI 


Zbytnia applikącia mu zafzkodziła: 
ale teraz zdrow. 
BOGACKI 
Nic do mnie nie pifał o fwoiey cho- 
robie. - 


WIERNICKI 
Właśnie on o tym wiałby pifać? 
BOGACKI 
Czemuż? 
WIERNICKI i 
Miałby W.M.Pana alterować? Temu 


nie 


” d 
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nie nie ma milfzego nad zdrowie W.M. 
Pana. Nie widziałem Synowca ztakim 
przywiązaniem, Z takim pofzanowa: 
niem, y miłością ku Stryiowi, iak Pan 
moy. Niech Finetka wyświadczy. 
FINETKA 
MosPanie: upewniam W.M.Pana że 
odtego czafu jak on odmienił fwe ży- 
cie, całe ferce fwoie, y myśli obrocił do 
W.M.Pana. Niech wyświadczy Wier- 
nicki. 
BOGACRI 


Serce me tadością napełniacie! kto- 


by fię fpodziewał, żeby fię tak razem 
poprawił. | 


FINETKA 
Nam famym dziwno. Co w nim têr 
raz zapowaga, co za fkromność, powol- 
ność, pokora! 
BOGACKI 
Dobrze tomoia Panno. Ale nic mi 
nie mowicie o jego Ekonomii. Toieft 
treść. 


FI- 
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FINETKA 
Jaki z niego teraz fknera? nim grofz 
wyda, to mufię dobrze w ręku zagrzeie. 
BOGACKI 
Mowifz prawdę? 
FINETKA 
Pytayfię W.M.Pan Wiernickiego. 
WIERNICKI 
Jego fkępftwo iuż coś na łakomftwo 
pochodzi. 
BOGACKI 
Teraz go kocham.  Mowią, że tó 
przywara. Ale mifię zda, że nierownie 
barziey człeka kontentuie zbierać pie- 
niądze, niż ie wydawać. 
WIERNICKI 
Jego to właśnie zdanie: uftawicznie 
przed nami z tym fię popifiie. 
BOGACKI 
Aleto widzę iuż cale infzy ieft czła= 
wiek! j 
WIERNICKI 
Nieinaczey. Czy wierzyfz W.MPan, 


F że 
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Że go już teraz nazywaią młodym La- 
komfkim. 
` BOGACKI 
Ale wy mnie podchlebiacie? 
FINETKA 
Kto? my? Przyfięgam, że on teraz 
fkąpfzy niż W.M.Pan. 
WIERNICKI 
To prawda. | 
BOGACKI 
Dobywa chuftki. Lez z podziwienia, y 
radości wftrzymać nie mogę. Chcę go 
zaraz uścilkać. 


WIERNICKI 
Zatrzymwe go. „Ach nie wchodź W. 
M. Pan. 


BOGACKI 
A to czemu? 
WIERNICKI 
Pomiefzany. Niech Finetka powie: 
ona wie lepiey. 
FINETKA 
Widzifz W.M.Pan... Z nałogu topo- 


chos 
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chodzi... Uftawicznie dzień y noc kfig« 
fzki..Nie może zafnąć, chyba poobiśdzie 
BOGACKI 

Tam do kata! im więcey mi mowi- 
ele, tym mniey poymuię tak wielką w 
nim odmianę. Moy Synowiec, od kfiąg 
przedtym, iak od zarazy uciekał, a te- 
raz nocy trawi na czytańiu? 

WIERNICKI - 

To dziwnieyfza, że nie dawno bywa 
fzy Marnotrawcą, takim ftał fię teraz 
Łakomcą. 

FINETKA 
Pofpolicie ludzie bywaią odmienni. 
BOGACKI 

Ale obudzić go dla mnie, nie wielka 
rzecz. Poydę, chcę go koniecznie za- 
raz widzieć. 

FINETKA 

Zatrzymuiąc. Y W.M.Panże będziefź 
tak nie łafkaw, że mu zechcefz fen 
przerwać ? 

WIERNICKI 

Także zatrzymuje. Całą noc dziś nie 

fpał. F2 BO- 
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BOGACKI 


Wyrywa Je od nich. Nu! takto? 
FINETKA 
Nagłe obudzenie może mu być przy» 
ezyną choroby. Żaczekay W.M. Pan 
do wieczora. 
BOGACKI 
Nie mogę. Chcę go zaraz ucałować. 
WIERNICKI 
To przynamnie ia poydę pierwey, y 
fam go powoli obudzę, a potym... 
BOGACKI 
Dobrze. Obudź go powoli, y oznaym, 
iż go tu czekam. 


SCENA. IV: 
BOGACKI, FINETKA, 
BOGACKI 

Ale ia fłyfzę iakiś hałas w iego poko- 
iu! Co to znaczy? 
FINETKA 
Od tego czafu, iak Synowiec W. M. 
Pana zakochał fie w naukach, ma zwy- 
czay fprowadzać do fiebie ludzi mą. 
drych, 
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drych, yuczonych. Ci Ichmość czafem 
o bagatelne zdzbło dyfputuią kiika go- 
- dzin, y taki hałas czynią, że y w fąfiedz- 
kich domach ich fłychać. i 
BOGACKE 
Ludzi mądrych! 
FINETKA, 
Żawfze tu ich febadzki bywaią. 
BOGACKI ź 
Ale oni Synowca obudzą. 
FINETKA 
Bynaymniey. On niechcąc im prze- 
fzkodzić, idzie czafem aż na trzecie pią- 
tro. Tam zaśnie trochę, y znowu do 
nich idzie. Oni mu powiadaią, co mię- 
dzy fobą poftanowili, a on z tąd bierze 
pożytek, a czafem też przeciwko im 
fwe zdanie utrzymnuie. 
BOGACKI 
Ale... dobrze żem przypomniał. 
Kiedy fię on ożeni? Zyczyłbym mu 
poiąć Julianę. Lepfzey. partyi on dla 
fiebie nie znaydzie. Będzie żałował, 
ieśliią upuści. Jam właśnie dla tego 
tu. 
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tu y przyiechał, żebym ich ożenił. Ten 
ieft fpolob naylepfzy utrzymania iego. 

FINETKA 

Prawda. Y nam fię też iuż uprzy« 
krzyło wdowieć. i 
BOGACKI 
A do tego, iuż żadney w tym nie wi- 
dzę trudności, ponieważ Synowiec po- 
prawił fię w fwych zbytkach. 


SCENA VW. 
BOGACKI, ROZPROSZYNSKI 
FINETKA WIERNICKI. 
ROZPROSZ: 

Z rękami rozciągnionemi. Ach Stryia 
moiego Dobrodzieia, co za radość Ww 
myin fercu ! 

BOGACKI 

Kochany moy Synowcze! niechże 
. cię ucałuię! Teraz fzczęśliwy ieftem, 
ponieważ wiem, żeś fię poprawił. 

ROZPROSZ: 

Wfzyftko to przypifuię roftropnym, 

napominaniom, y mądrym liftom W.M 


Pana Dobr: WIER- 
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WIERNICKI 
To prawda. 
ROZPROSZ: 

Zywe namiętności w młodych lu- 
dziach, pociągaią ich częfto do złego: 
ale dla rozumnych, bywaią czafem go- 
dziny dobre. Po wielkim ufiłowaniu, 
na konięc odmieniłem me Życie. Jedy- 
na moia chęć ieft naśladować W.M.Pa- 
na Dobrodzieią. 

FINETKA 
Do Bogackiego. Widzifz W.M.Pan. 
WIERNICKI 

Do tegoż. Y mnie fię chcepłakać z ra= 
dości, tak iak y W.M.Pauu. Co za pię- 
kna odmiana! 

BOGACKI 

Do Rozpr: Prawda. Ale mi fię tonie 
podoba, że W.M.Pan.w nocy nie fypiafz. 
"To fzkodzi zdrowiu. 

ROZPROSZ: 

Ja? fypiam wyśmienicie! 

BOGACKI 
Wnie mowiono... 


ROZ- 
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ROZPROSZ: 
Kłamftwo. 
WIERNICKI 
Ale na co to taić ten nałog ,,. 
ROZPROSZ: 
Jaki? 
WIERNICKI 
Mrugaiąc na Pana. Ze W.M.Pan cale 
nocy trawifz nad kfięgami. ]Jegomość 
iuż wie o tym. 
ROZPROSZ: 
Wyznaię. Kfięgi fa moią iedyną za- 
bawką. 
BOGACKI 
Jafię nie dziwuię temu, że W:M.Pan 
chorowałeś. 
— . ROZPROSZ: 
Kto? ia? y głowa mi nigdy nie zas 
kolata, 
FINETKA 
Jak to? albo to nieprawda, że W.M, 
Pan przez niefpanie miewałeś pewne 
fłabości? 


WIER- 


38 89 SB 
WIERNICE1I 

Na katą fię to zda taić MosPanie. Y 
możelz fię W.M.Pan zaprzeć, że tazby- 
tnia applikacia,.. 

ROZPROSZ; 

Ale prawda żem czuł trochę... dla 
zbytniey pracy, niechciałem tego mò- 
wić, żebym nie urazit W-M. P, Dobrod; 

WIERNICKI 

Alboiamogę kłamać? Do Bogackiegą 
Zakąż W.M Pan Jegomości, niech fø- 
bie zdrowia nie pfuie. 

BOGACKI 

Z gniewem, Profzę mi więcey tego 
nie czynić. 

ROZPROSZ: 

Coż mam robić, kiedy kfięgi fą mos 
ią paflią naymilfzą. > 

BOGACKI 

Ja wiem z doświadczenia, że ludzie 
z zbytniey nauki głupieią. Nie ieft to 
rzecz W, M, Pana w nich fię cale zanu: 
rzać. Wolno kiedy nie kiedy. y kfiąfz- 
ką bawić fię ale naywiękfze trzeba mieć 

fta- 
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ftaranie o dobrym gofpodarftwie. Jeść 
mało, fpać dobrze, a kiedy tęfknota na- 
padnie, pieniądze liczyć. 
ROZPROSZ: 
To moia naywiękfza rofkofz. 
BOGACKI 
Im więcey kto ma pieniędzy tym 
dalfzy ieft od wfzelkich wyftępkow. 
Chęć ich zbierania, całe ferce do fiebie 
pociąga. W nich fzczęście dofkonałe 
znaydhie, ktofię w nich kocha. Przy- 
faciel w potrzebie, albo odmówi, albo 
fię zmarizczy gdy go profiemy: Złoto 
zaś ieft taki przyiaciel, który zaraz wy- 
godzi, y wfzytkie nafze żądze napełni. 
Cokolwiek miłego widzę. ieftem pew- 
ny, że mogę to kupić, ieśli zechcę; y 
tego mi dość ukontentowania. Cokol- 
wiek ma Świat pięknego, wfzytko to 
w moim worku znaydę. Nie fłufznie 
tedy łakomftwo ganią, które tak wiel- 
kie człekowi przynofiukontentowanie. 
ROZPROSZ: 
To prawda. Ja fam w nim wielką 
rofkofz znaydnię. WIER- 
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WIERNICKI 

Teraz aż miło patrzeć iak moy Pan 

pieniążki zbiera. 
ROZPROSZ: 

Prawda, żem wiele ftracił, lecz te- 

raz po fzkodzie ieftem mądry. 
BOGACKI 

Barzo dobrze. Jednakże W. M.Pan 

mafz fuknie nazbyt bogate. 
ROZPROSZ: 

Te dawno iuż fprawiłem. Wolę fam 

ie donofić, niż komu darować. 
BOGACKI . 

Tak trzeba czynić. A iak W.M.Pan 
dobrze ie podnafifz, to każ wynicować: 
y ftanie ich na lat 5, lub 6. 

ROZPROŚZ: 

Kftaniaiąc fig. Wykonam to wfzytko, 

BOGACKI 
Zbytki... | 
ROZPROSZ: 
Ja ich cierpieć nie mogę. 
BOGACKI 
Gubią człowieka. 


ROZ- 
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ROZPROSZ: 
Nie inaczey. 
BOGACKI 
Patrz W.M.Pan. Ja te fuknie iuż ro 
lat nofzę, aiefzcze mi ich ftanie na dru» 
gie 10. 


WIERNICKI 
Na fironie mówi. [Niech P. Bog tega 
nas broni! ] 


BOGACKI 
Co mowifz? 
WIERNICKIE 
Ja mówię że nafze fuknie fą nazbyt 
drogie, że trzeba fię odtąd wyftrzegać 
tych zbytkow. 
BOGACKI 
Pewnie że tak. Kiedy ia czafem idę 
ulicą, to pofpolftwo kanalfkie. ze mnie 
fzydzi, y naśmiewa fię. Ale iak wnidę 
do domu, y otworzę me kufry, wnet 
znayduię pociechę. Mam ich kilka iuż 
pełnych. A procz tego mam rocznych 
dochodow więcey fta tyfięcy: nie wy- 
daię ząś na rok więcey iak pułtora ty= 
fiąca, 
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' fiąca, tym fpofobem co raz mi więcey 
kufrow przybywa. 
WIERNICKI 
Nam iefzcze tak wiele nieprzybywa, 
ale idąc przykładem W. M.Pana, fpo- 
dziewainy fię y my zrównać... 
ROZPROSZ: 
Prawda: Moia cała ieft chęć, dobrać 
fię do pieniędzy W.M,Pana. 
BOGACKI 
-O iak fię ztego ciefzę,że zaczynafz 
już naśladować W.M.Pan, y fwego Oy- 
ca, y.mnie. Tak W. M. Pan czyń, nie 
będziejz tego żałował. 
WIERNICKI 
Y my fami to mówiemy Jegomści. 
BOGACKI 
Zeby widziano, Że ia kocham moy 
honor, chcę W. M. Panu znaczną fum- 
kę ofiarować, zatę iego odmianę Doby- 
wa fkurżanego worka. Oto mafz kocha- 
hy moy S$ynowcze. Jett wtym worku 
Zi: 200. 


ROZ- 
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ROZPROSZ:. 
Mnie to? 


BOGACKI 
Zażyiże dobrze tych pieniędzy: : co 
ieśli obaczę, będę hoynieyfzy co raz. 
ROZPROSZ: 
Smiecąc fi. Prawdziwie W. M., Pana 
teol í 


PR WIERNICKI 
Cicho do Rozżprofz: Berz W.M. Pan. 
ROZPROSZ: 
Do Wiernickiego cicho. Weź fobie tę 
fumme. 
WIERNICKI 
Cicho do Kozpr: Wielce dziękuię. 
BOGACKI 
Coż to W. M. Pan? Wiernickiemu 
dałeś te pieniądze ? 
WIERNICKI 
Tak ieft. Ale to na wydatek Jego- 
mościne. Ponieważ Jegomość wie do- 
brze a moiey wierności, przeto prze- 
zemnie wfzytko kupuie. 


BO- 


B9 95 SË 
BOGACKI 
Ale Patrz żebyś z tey fummy nic nie 
ukradł. Szafuy ią pomiarkowanie. Nie 
mała to rzecz dwieście Złotych. 
WIERNICKI 
Stanie nam tey fummy więcey niż 
na miefiąc. 
BOGACKI 
Całuie Rozprofzyńfkiego. Ach iak kone 
tent ieftem. 


SCENA VI. 
BOGACKI, ROZPROSZYNSKI, STA- 
RUSZKIEWICZ, WIERNICKI, 
FINETKA. 

BOGACKI 

Ach moy dawny przyiacielu. Win- 
fzuyże mnie. Niech z tobą moię radość 
podzielę. Obłapia. 

STARUSZK: 

Obłapiaiąc. Jak fię mafz Mci Panie 

Bogacki. 
WIERNICKI 
Do Finetki cicho. Czy go tu kaei przy- 


nig- 
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nieśli. Popfuie nam wfzytko, Trzeba- 
by go oftrzedz. 
FINETKA 
Cicho. Ja zacznę. do Starufzkiewicza, 
MosPanie mam fłowo... 
STARUSZK: 
Day mi pokoy. do Bogackiego. Rad- 
bym wiedział przyczynę radości W.M. 
Pana? 


BOGACKI 
Jakże fię nie ciefzyć, kiedy moy Pan 
Synowiec pozbawił mię trolkliwości 
dawney. 


STARUSZK: 
Mnie fię zda że ieśli kiedy... 
FINETEKA. 
Do Starufzkiewicza. bFrofzę o moment 
audiencyi... 
STARUSZK: 
Odpycha Finetkę. Poydź precz. 
WIERNICKI 
Do Starufzkiewicza. Parę fòw tu ną 
ftronie. 


STA- 


38 07 SE 

STARUSZK: 

Do Wiernickiego. Dayże mipokoy. 
WIERN:CKI 

Cicho. Pofłtuchay W. M. Pan. 
STARUSZK: 

Czego ten Łaydak chce odemnie? 
WIERNICKI 

Jedno fòwko. 

STARUSZK: 

Odpycha mocio. Podżże precz do ftu 
katow. 
WIERNICKI 

Na fironie. Bodayby cię .:. Potym do 
Rozprofe: cicho. Mów W.M.Pan fam. On 
has zgubi, iak fię wygada. 

STARUSZK: 

Do Rogackiego. Mnie ieft dziwno, że 

W,M.Pan tak wefoły iefteś. 
ROZPROSZ: 
Dośtarufzkiew. Już mi jegomć wizyt- 
tko darowałenie mówmy więcey otym. 
STARUSZK: 
- Do Bogackiego. Barzo tatwy W. M. 
Paniefteś. Gdyby tak na mnie... 
ROZ- 
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ROZPROSZ: 
Do Starujzkiewicza. W.M.Pan z mia: 
fta teraz. Coż tam fłychać? 
STARUSZK: 
Co fłychać? fłychać tam piękne rze. 
czy:o W.M.Panti. 
BOGACKI 
Pewnie o Jego odmianie. 
ROZPROSZ: 
Topewna, że 6 tym gadalą. 
BOGACKI 
Mafzą fię wfżyfcy teńiu dźiwować. 
STARUSZK: 


' Kto fię nie ma dziwować; że takich 
zbytkow..: 


WIERNICKI 
Ze ich poprzeftał, nam famym to 
dziwno. 
STARUSŻK: 
Do Rozprofz: W:M: Pan poprzeftałż 
ROZPROSZ: 
Ach Mci Dobrodzieiu. Poznałem te- 
raz ine błędy. Wydatki moie tak tę 
faz określiłem, że... 


STA- 
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STARUSZK: 

Czy W.M.Pan mię mafz za głupiego, 
czy co u kata? W.M.Pau zbytkow po- 
przeftał? W.M.Pan? kiedy? iak dawno? 

- ROZPROSZ: 

Mrugaigená Starufekiewicza. Dość mi 
tego że moy Stryi tak iefe wyperfwa+s 
dowany: Niecheiey mu W.M.Pan pfuć 
iego radości jegotność ieft kontent, y 
wielce kontent. 

STARUSZK: 

Ma wielką tego przyczynę, 

_ BOGACKI 

Mam żaifte. 

i STARUSZK. 

Śmiefzny W.M.Pan iefteś, iż tak rzes 
kę. Czy W.M.Pan nie fłyfzyfz, co tam 
za hałas w tamtym pokoilu. 

BOGACKI 

Słyfzę. To ludzie mądrzy, którzy 
bywaią u Synowca: dyfputuią między 
fobą. 

STARUSZK: 
Ludzie mądrzy? W.M.Panp fię Y yi- 
G2 dz > 
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dzę w głowie coś pomieizało, Wftydź 
fię W.M.Pan. i 


BOGACKI 
Ale... 


STARUSZK: 
Idź W.M.Pan tam zemną, obaczyfz 
tych mędrcow. 
ROZPROSZ: 
Cicho do Bogackiego. Patrz W.M.Pan iak 
wielkie fzaleńftwo tego człowieka na- 
pada. 


BOGACKI 
W famey rzeczy. Zalmi iego. 
STARUSZK: 
Smieiąc figę. Poznay W. M.Pan tych 
mędrcow. Cha cha. 
BOGACRI . 
Coż fię to W MPan ze mnie śmieiefz? 
WIERNICKI 
Cicho do „Bogackiego. Nie irrituy go 
4 V.M. Pan: teraz ieft w fzaleńftwie. Y 
to znak ieft że fię Śmieie. 
STARUSZK: 
à Swieie fig. Mądrych ludzi Cha cha cha; 
Jak 
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Jak to oni ofzukiwaią W.M.Pana. Cha 
cha cha Mądrych. 
BOGACKI 
Prawdziwie on y mnie do śmiechu 
pobudza. Tak Mos Panie, mądrych lu- 
dzi. smieie fig mocno. a 
STARUSZK: 
Jakem poczciwy ; piękna to Scena. 
Smieię fig barziey. 
' ROGACKI | 
W.M. Pan iefzcze,śmieśnieyfzą ią 
czynifz. Smieją fie mocno oba fiarcowie, 
WIERNICKI. 
Cicho do Rozprofzyńjkiego. Oni pękną 
ze śmiechu, i 
ROZPROSŻ: 
Barzoby dobrzeuczynili: ale uwolni 
mię od nich. 
WIERNICKI 
Będę fię ftarał. . 
STARUSZK: 
Mowi ferió. Dość iuż tego śmiechu. 
Ja widzę, że oni W. M. Pana ofzukiwa- 


ią. 


85 102 Gg 
ją. Ale ia chcę oczy W.M.Panu otwo= 
rzyć. ldziny do tamtego pokoiu: oba- 
czym czyja tu prawda. 


SCENA VII. 
PUŁKOWNIK, BOGACKI, STA- 
RUSZKIEWICZ, RQZPROSZYNSKI 

WIĘRNICKI, FINĘTKA, 
PUŁKOWNIK 
Piiany maiący ferweię Nlos PanieRoż: 
profzyńlki, he! 
ROZPROSZ: 
Na firong, Czy iego kaci tu wnieśli, 
ARA WIERNICKI. 
Do Finetki, Ach Pułkownik! co tu 
robić ? 
STARUSZK; 
To widzę moy Pan Syn. 
PUŁKOWNIK 
Jak fię mafz Tatulu Co W.M.Paq 
Mos Panie. Rozprofzyńfki z temí ludź- 
mi tu porabiafz. 
ROZPROSZ: 
Do Putkownika. Ciche zgubifz mię. 
| STA- 
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STARUSZK: 
Do Bogackiego. Otoż to ieden ztych 
mędrcow ... 
BOGĄCKA 
Co fię to dzieie? 
STARUSZK: 
Którzy fię tu zbieraią. 
i PUŁKOWNIK 
Jeft tu więcey czterdzieftu? 
i 'BOGACKI 
Więcey ezterdzieftu? 
PUŁKOWNIK 
Uderzyw/zy, ręką po ramieniu. Jak fię 
mafz Starufzku. Patrziak ia grzeczny. 
Człek wefoł, kiedy iefę dobre wino: 
wprzod idzię da gławy, a potym ferce 
dò miłości pobudza. Kochany Rozpro* 
fzyśiu: twoy bankiet wiele cię kofz= 
tnie, to prawda: aleiakici honor czyni! 
STARUSZK: . 
Do Bogackiego. Przywitay W.M.Pan. 


tego mędrca. 


BOGACKI 
Ktoby fię fpodziewał, żeby tak ze. 
mnie miano żartować. ROZ- 
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ROZPROSZ:; 
` Złość mię bierze. 
PUŁKOWNIK 
Do Bogackiego, Profim tu z fobą, obas 
czyfz W. M.Pan iak my tu gofpodaru= 
iemy, 


BOGACKI 
Do Wiernickiego, Tak te ze mną huls 
talu? | 
WIERNICKI. 
|. Hmykaiąc. Upadam do nog. Poydę 
lą do mądrych, 
BOGACKI 
DoFinetki, Y W.M.Pannato Śmiałaś., 
FINETKA 
Pokłoniwfzy fig. Nayniżfza fluga, Je- 
$li ię W.M,Pan kochafz w ludziach mga 
drych, znaydziefz tu ich, y wdzień, y 
w nocy. umyka, 
BOGACKI 
Porywa fig do Finetki, Jefzcze żarto” 
wać... 


Sm rm 
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SCEN NA VIII. 
Rano SKI, STARUSZEK 
BOGACKI, PUŁKOWNIK, 
PUŁKOWNIK 
Szanuy przecie W.M.Pan damy. Ja 
gotow za nich... aledaymy pokoy tey 
melancholii. Idźmy do ftołu. Obaczyfz 
W.M.Pan co za pyfzny bankiet, 
BOGACKI 
Ja mam tam iść, 
PUŁKOWNIK. 
Ja cię ftarufzku chcę upoić, 
RBOGACKI 
Kogo? mnie £ 
PUŁKOWNIK, 
Tak ieft. Y mam sadzieię, że y moy 
Ociec przymie odemnie kielifzek. 
SCENA TX, 
ROZPROSZYNSKI, BOGACKI, STA- 
RUSZKIEWICZ, STAROSTA, PASI- 
BRZUSKI, UMIZGALSKA. ; 
Y inni Bankietnicys 
PASIBRZUSKI 
Do Rozprofzyńjkiego. Coż to? W. 
- M. Pan zniknąłeś nam z kompanii. 
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STAROSTA 
My W. M. Pana (zukamy, 
UMIZGALSRKA 
Bez W. M. Pana namy bankiet, choć 
tak kofztowny, nie miły. 
BOGACKI 
Jaki zgiełg : 
STARUSZK: 
Otoż to ci mędrcowie. 
UMIZGALSKA 
Piękna polityka nas porzucać. 
`  BOGACKI 
Ciefzę fię Panie Synowcze z tak pięd 
kney poprawy. 
PASIBRZUSKI 
Dó ) Rożpr ofzyń/kiego. Co to za człek? 
PUŁKOWNIK 
Wziąwfzy pod rękę Bogackiego. Pre- 
żentuię W. M. Panom Stryja grzeczne“ 
go, hoynego, który Pana Rozprofzyń* 
fkiego fwemi bogaćtwy wfpiera. 
UMIZGALSKA 
Oddaiemy Jegomości nafze nifkie us. 
klony. 
STAG. 
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STAROSTA 
Obłapiaiąc Bogąackiego. Ach, czy to 
Jegomość. Dawną chęć miałem pozna» 
; nia ofoby W.M. Pana. 
PASIBRZUS: 
Także obłapia. Co za ukontentowa- 
nię widzieć tąk godnego człowieka. 
PUŁKOWNIK 
Niech też yia uścilkam Jegomości. 
Scilka go mocno. Jak ia kocham W.M.Pa, 
BOGACKI > 
Powoli, powoli, 
PUŁKOWNIK 
Teraz na. W.M.Pana koley MeiPanię 
Rozprofzyńńki. Uścifkay Stryia. : 
- ROZPROSZ: 
Scifka. Ach kochany moy Stryiu. 
BOGACKI 
Otrząfaiącfić. Oni mi-dufzę wycifną. 
Podź precz Marnotrawco. Jefzcze 
śmiefz ze mną tak poftępować. Potra- 
fię ia cię ukarać. / 
ROZPROSZ: 
„Ale kiedy drudzy tę przyiaźń oświad- 
czają. BO- 
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BOGACKI 
Trać, rozprafzay wfzytko. Nie chcę 
y wiedzieć o tobie. 
STAROSTA 
Ale przecie, na co fię W. M. Pan u- 
fkarzalz ? 
BOGACKI 
Na co fię ufkarż: am? 
STAROSTĄ 
Tak ieft. BOGACKI 
Y iaż to niemam przyczyny ufkar- 
żać fie? i i 
STAROSTA, 


W. M. Pana gofpodarftwo, y roftro- 
pna ftarość w krotce nagrodzi iego u- 
traty. 


BOGACKI 
Z gniewem. Wkrótce ? 
PUŁKOWNIK. | 
Zapewne. Mowiąc prawdę iuż ci to 
y wftyd W. M..Panu Żyć tak długo, y 
martwić biednego fukeeffora. 
STARUSZK: 
Hultaiu ! przynamnie na to uważay 
że ia tu ieftem. PUŁ= 
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PUŁKOWNIK 
Tu widzę chcą fię kłocić, a ia nie lu- 
biętego. Wolę powrocić do ftału. Kto, 
mię kocha profzę zfobą. Odchodzi 
ROZPROSZ: 
Do Stryia. Barzo mię to martwi Mci 
Dobrodzieiu. .. 
BOGACKI 
Dośćtego. Nic nie chcęfłachać: Te- 
gom fię doczekał, żeby tu zemniedrwio* 
no, żartowano? otoż cikrótko mowię; 
iż cię więcey nieznam za mego Sy- 
nowca. 
PASIBRZUS: 7” 
Do Rozprofzyńfkiego. Nieuważay W, 
„Pan na to. Ponieważ fię Stryi na 
W. Pana rozgniewał, my przyiaciele 
' nie będziemy żałowali oftatniego grofza 
na podzwignieliie W.M.Pana. 
STAROSTA 
Ja cokolwiek mam, wfzyftko ofiarui= 
ię W.M.Panu. Bierz W.M.Pan iak fwo- 
ie~ Wiem, Że y drudzy ..» 


UMIZ- 
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UMIZGALSKA 
Profzę y mnie w tey kompanii po- 
* mieścić; nie ü mnie nie ma bronnego 
dla Jegothośći. 
- — RÓZPROSZ: 
Do Bogachiego. Styfży fé W, M. Pan? 
BOGACKI ; 
Słyfzę, y winfzuię. 
_  STARUSZK: 

Mos Panie! fa to podehlebftwa. O- 
biecuią teraz hoytiie, a upewniam, że 
w potrzebie żapomną tego wfzytkiego. 

UMIZGALSKA 
_ Ale czegó tu bawiemy? Idźiny Za 
Pułkownikiem, 
PASIBRZUS: 
Dobra rada: fłażę W.M.Pannie. 
ROZPROSZ: 

Do Stryia. Ale Mci Dobrod: gniew 
ia ftronę. Profiemy do kompanii, 

BOGACKI 

idź fobie, A ninie day pokoy. 

ROZPROSZ: 
- Pokłoniw|zy fig. Nie chcę fię naprzya 
krzać W.ML.Panu. SCE- 
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Nz SCENA X. 
BOGACKI, STARUSZKIEWICZ, 
` JULIANA na fironie fłucha. 
| s BOGACKI 
Idźmy. Poydę do W:M.Pana. Niech 
mi zawołaią Pifarza. 
STARUSZK: 
Pifarza? 
BOGACKI 
| „Jak nayprędzey. U 
| STARUSZK: IK 
| A to na co? ; 
BOGACKE 
Chcę oddalić od dziedzićtwa Synowca 
STARUSZK: 
Tobarzo wiele. Jata to hiezezwolę. 
| JULIANA 
HM chodzi prętko, Ah cóż ia ftyfzę? y 
będziefzże mogł W. M, Pag z nim tak 
„ frogo poftąpić? 
BOGACKI 
Mufzę, Nie chce fię poprawić. Ju* 
żem to poftanowił, Nie odmienić. 


ju: 
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JULIANA 
Spodziewam fię że W. M. Pan na 
mnie wzgląd maiąc, dafz fię przebłagać. 
Kocham go: miey W.M.Pan litość na» 
demna, a wybacz młodości Jego. 
BOGACKI 
Nie godzien ieft tego ten miarnotrawe 
ca. Ale na mieyfce iego, chcę W. M. 
Panią uczynić molą Sukcefforką. 
JULIANA 
Kogo? mnie? 
BOGACKI 
Fak iet Dziś to uczynię, że fzczę: 
ście mego Synowca będzie w ręku w. 
M.Pani. Jeśli będzie godzień, W. M. 
Pani możefz go ufzczęśliwić. Jeżeli zaś 
nie, niech ginie do refzty, a W.M.Pani 
będziefz miała me dobra. Wfzakże 
procz tego W.M.Pabi po nim iefteś nays 
bliż(zą tnoią krewną y Sukcefiotką 
Wiem też y to że iefteś roftropna, y 
umiefz dobrze gofpodarować. 
JULIANA 
Ale chciey W.M.Pan uważyć «.« 
B 


« 
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BOGACKI 

W. M.Pani będziefz miała wfzyftko, 
a on nic. Idźmy Mos Panie Starufz- 
kiewicz kończyć ten interefs. Comraz 
poftanowił-nigdy nie odmienię, przy- 
fięgam. Tym ipofobem, y cnocie uczy- 
nię nadgrodę, y złego ukarzę. 


NARA IW 
SCENA -L 
BOG4CKI, JULIANA, STARUSZK: 


BOGACKI 
Już tedy W. M.Pani iefteś zupełnie 
moią Sukcefforką. Rzeczieft przyzna- 
na, y podług prawa dokończona. Będę 
nayoftatnieyfzym człowiekiem  ieśli 
choć iednę literkę w tych zapifach od- 
mienię. 


JULIANA 

Mam ia już upatrzony fpofob, iak 
mam pokazać mą wdzięczność W. M. 
Panu, y pezyfięgam z mey ftrony.... 
H BO- 
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BOGACKI 

Profzę nic więcey nie mówić. Chcę 
żebyś W.M.Pani była Panią mych dobr 
w zupełney wolności. Nie chcę nay- 
mnieyfzego w tey mierze kłaść na nią 
obowiązku. Niech fię naticżzy Pan Sy» 
nowiec. 

STARUSZK: 

Mnie fię zda, żeś W. M. Pan nie doś 
brze to zrobił. Teraz Synowiec nie o 
bawiaiąc fię iuż więcej W.M.Parta, do 
refzty wfzyftko potraci: 

JULIANA 
Tym lepiey będzie dla niego. 
STARUSZK: 

Tym lepiey? 

JULIANA 

Nie inaczey. ja tego iefteim zdania, 
Że go nie można inaczey poprawić, iak 
dopufzczaiąc tnu oftatńiego upadku 
W ten czas on pozna, riaiakich on przys 
iaciołach polegał, w ten ćzas pozna, iż 
tego wieku każdy barziey fwoiego fzue 
ka pożytku, niż przyjaciela. On fat 

potym 
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potym będzie narzekał na fwe marno- 
trawftwo. Boi fię wody, któ raz tonął. 
BOGACKI 
Ale to go będzie wiele kofztowało. 
JULIANA 
Barzo mało, bo wiem o tym, iż pra- 
wie iuż nie ma czego więcey tracić. 
Naylepfze rzeczy w moich fą ręku. 
BOGACKI 


Jak to? 


JULIANA 
Jego dobra, kleynoty y pieniądze 
prawie wfzyftkie fą u mnie. 
BOGACKI 
Ach iak fię ciefzę. Serdecznie fię 
ciefzę. 
JULIANA 
Jakem dobrze zaczęła, tak też dobrze 
zakończyć fpodziewam fię. 
BOGACKI 
Jak fobie uważam, że to prawda, iż 
białogłowa mądra więcey może doka% 
zać, niż męfzczyzna. Ale iakim te 
przecie fpofobem mogła W.M. Pani... 
He JU: 
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JULIANA. 

Opowiem wkrótce całą hiftorią. Tym 
czafem życzę, abyś W, M. Pan nic nie 
mówił przed Synowcem, żeś gó.od fuk- 
ceffyi oddalił, y żebyś go mile trakto- 
wał, daiąc mu niby poznać, że W. M. 
Pan zwyciężony iego miłością, ufpoko- 
iłeś fwoy gniew. Wymawiay iego błę- 
dy młodością, y pobłażay iego hoyno- 
ści. Tym fpolobem przyfpiefżyfz WME 
Pan y upadek iego, y poprawę: 

BOGACKI 

Żgoda. Będę inú podchlebiał, ybędę . 

miał wielką z tego uciechę. 
STARUSZK: 

Yia pomogę choć niefpofobny do u- 
dawania rzeczy. A czafem y tego po* 
trzeba. Juliana dobrze radzi. 


SCENA II. 
ROZPROSZTNSKI, JULIANA, 


BOGACKI, STARUSZKIEWICZ. 
` ROZPROSZ: 


Z popędliwością. Moy Stryi:.. iefzcze 
wmym 
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W mym domu! y Juliana z fwym Oy- 
cem. Pofłucham ia tu piękney exorty. 
Ale pofłyfzą y oniodemnie. 
BOGACKI 
Mile mowi, Profiemy kochany Syno- 
wcze. 
ROZPROSZ: 
Ale prozę bez wymowek. Mam ia 
fwoy rozum, 
| BOGACKI 
Bez wątpienia, 
ROZPROSZ: 
Ja nie cierpię Guwernerow. Milfza 


mi moia wolność, niż pieniądze. 
STARUSZK: 
Dobrze mówi. 
JULIANA. 
Któż tu chce być Guwernerem W. 
M. Pana? 


ROZPROSZ; 

Kto? W.M.Pańftwo. Ale ia teraz 
nie głupilękać fie kogo. Byłem wtey 
fłabości, prawda, ale mię teraz mocno. 
pokrzepiono. 

: BO- 
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BOGACKI 


Day go katu, iak iefteś Mos Panie 

Śynowcze rezolutny. 
ROZPROSZ: 

Nie inaczey, Nie chcę być niewolni» 
kiem, 

STARUSZK: 

Już wziął na kieł, 

_ROZPROSZ: 

Nie będę fa qważał na te exorty. 
Chcę dzień y noc ciefzyć fię z memi 
przyiaciołmi, y wfławić fię przed świa- 
tem przez moię hoyność, y wfpaniałość 
ferca. A Panowie Cenforowie niech ną 
to patrzą, y z zazdrości pękaią, “W.M, 
Panowię rozumiecie? 

BOGĄCKI 

Wyśmienicie. 

STARUSZK; 

Jegomość gładko fię explikuie, 

ROZPROSZ: 

Ja ieftem człek rzetelny, Raz tyl- 
ko chciałem obłudnie teiaz niedawna 
a W.M. Panem poftąpić, alẹ fię mi nie us 

dałe 
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dało. Potym do „Juliany. Kto obłudnie 
zludźmi poftępnie, znać daie po fobie, 
iż ma ferce nie barzo dobre. W.M,Pani 
rozumiefz, co ia mówię. 

JULIANA 

Usmiechaiąc fig, Rozumiem wyśmie= 
nicie. 

ROZPROSZ: 

Byłbym głupi, gdybym fzedł śladem 
W. M. Pani, 

BOGACKI 

Ja widzę, że W.M.Panu wino żywo- 
Ści dodaie. 

ROZPROSZ: 

Ta czynłę co mi fię podoba. 

'. . BOGACKI 

Ja temu nie przeczę. 

x ROZPROSZ: 

Mówmy prawdę fobie. Łakomftwo, 
teft to brzydka przywara człowieka. 
Wfzyfey palcami wytykaią takieh lu- 
dzi. Na co lepiey bogaćtwa mogą być 
użyte iak na uczynienie fobie honoru. 
Wyfokieurodzenie powinne być ż wfpa- 

nia- 
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niałością złączone. Chcąc fię pokazać 
wielkim u Świata, trzeba tak żyć, iak 
żyią ludzie wielcy. Niechciey tedy W. 
M.Pan gan'ć fpofobu życia moiego, ale 
raczey naśladuy mię, y pożytkuy z me- 
go przykładu. 
; BOGACKI 
Śmieiąc fig. Cięfzko mi iuż w tym wie- 
ku naśladować. 
ROCZPROSZ: 

Nigdy człek nie ieft tak ftarym, że- 
by iię nie mogł poprawić, y być lepfzym. 
BOGACKI 

Przedziwne mi daienauki: ażmiżałk 
żemtak wielkie zebrał dobra, 
ROZPROSZ: 
J ft to ciężar nie znośny, z którego 
ia chcę uwolnić W,M.Pana. / 


BOGACKI 
Nie fatyguy fie W.M.Pan. Ponieważ 
marsotrawftwo iet tak wielki honor, 


zacznęż iuż y ia rego honoru fzukać. 
ROZPROSZ: 
W.M. Pan ze mnie chcefz żartować 
BO: 
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BOGACKI 
Upewniam że nie. Teraz uznaję, żem 
dotąd był głupi, a W.M.Pana za takie- 
go maiąc, krzywdę mu czyniłem. 
STARUSZK: 
Y mnie fię oczy teraz otwieraią. Je- 
gomość dobrze mowi. 
ROZPROSZ: 
Czy W.M.Parowie żartuiecie, czy 
prawdę mówicie? 
STARUSZK: 
Zart ma ftronę, Trzeba nam było 
żyć inaczey. 
BOGACKI 
Poftępuymy teraz zfobą poufale. U- 
pewniam że ta rozrzutność W.M.Pana, 
nie tylko mię odtąd nie urazi, ale ow- 
fzem ukontentuie. Im więcęy będziefz 
W. M. Pan tracił. tym fię barziey będę 
ciefzył.  Uścifkaymy fię kochany Sy- 
nowcze, y żyimy w zgodzie. Kłaniam. 
Bądź wefoł. Szum, hulay, bankietuy, y 
czyń to wfzyftko co cię kontentuie. 


ROZ- 
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ROZPROSZ: 


Coż? Y W.M. Pan to fzczerze mò- 
wifz, y iuż fię na mnie nie gniewafz? 
 BOGĄCKI 
Bybaymniey, Ta mowa twoia ofta- 
tnia oczy mi otworzyła. Znam twoię 
mądrość, y móię ślepotę. Odtąd chcę 
ciebie przefadzić moią wfpaniałością, 
Jutro zaczynam podarunki rozfyłać, y 
baj fzumny fprawię. 
- STARUSZK: 
A Ja na nim będę tańcował, 
JULIANA 
Ja w tym wfzyftkich przeladżę, 
d - - BOGACKI | 
Ja widzę że moia przytomność iego 
martwi. _Zoftawmy go z iego przyia- 
ciołmi. Idź W.M.Pan do gry. Kompas 
nią czeka.  Kłaniam, ' 


SCENA IM. 
ROZPROSZTNSKI, JULIANA. 
ROZPROSZ: 


Ja poiąć nie mogę, zkąd ta odmianą, 


memu Stryiowi. JUs, 


m. me m pam Pa 


0. pa pg mę 


p P 


„89 123 $É 
JULIANA 
Albo W.M.Pan nie kontent iefteś z 
fwoiey wolności? 
ROZPROSZ: 
Ta wolność zdaiemi fię być podey- 
rzana. 


JULIANA 
W.MI.Pan widzifz, że iuż zinfzym ie% 
fęrcem Stryi da W.M.Pana, 
ROZPROSZ: 
Podobno y W. M. Pani z nim razem 
ze mnie Żartniefz 2 


JULIANĄ 


Bynaymniey, mówię to rzetelnie. 
Stryi ganił W, M. Pana, a teraz uznał 
fwoy błąd, Miałeś W. M, Pan z niego 
dla fiebie Tyrana: iam W. M. Pana od 
niego uwolniła: Jam go poprawiła. Na 
moie proćby dał wfzelką wolność W.M. 
Panu. [a fama, któram do tąd była W. 
M. Panu przeciwną, teraz Stryia przy- 
kładem poydę, ażebym oświadczyłą 
wdzięczność za łafki W.M.Pana. Wfty- 
dzę fię teraz mych dawnych poftępkow. 

Ura- 
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Uvraziłam W.M.Pana: wolno fię mścić, 
moia rzecz będzie milczeć. Odtąd ża- 
dnego fłowa przeciwnego fwoiey wol- 
ności nie ufyfzyfz W.M Pan odemnie. 
ROZPROSZ: 
Pomiefzany. Ta zbytnia dobroć W. 
M. Pani... i 
JULIANA 


Nieftatek w kochaniu nie ieft nax 


ganny, kiedy ieft na dobrym fundamen- 
cie. Jafama wyzaaię, że J. Panna Umiz- 
galika barziey fię zda dla W: M. Pana, 


niż Ja. Wfzyfey chwalą tę odmianę fer- : 


ca W.M.Pana. Ktoż ia ieftęm, abym fię 
mogła z nią rownać. Taka przysacioł- 
ka, która przeciwnego ieft zdania, y 
która uftawicznie gryzie głowę olepfze 
gofpodarftwo, byłaby nieznośna W.M. 
Panu. Kto fię chce żenić, takiey trze- 
ba fzukać, która ma humor podobny : 
inaczey nie może być dobre pożycie. 


W.M: Pan fię wftydzifz? Wfzakże ią 


gic nie mówię do urazy W. M.Pana. 


ROZ- 
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ROZPROSZ: 
Prawda, ale ia znam żefię W.MI.Pa- 
ni urażafz, y Że... 
JULIANA 
Bynaymniey, upewniam w tym W. 
M. Pana. 
ROZPROSZ: 
Nie wierzę. 
JULIANA 
Y iefzcze W. M.Pań o tym wątpifz? 
ROZPROSZ2ż 
Mnie fię zda, żem ia nie zle poftąpił, 
y żal mi tego, że... 
JULIANA 
Profzę inaczey rożutnieć. Y iabym 
miała tę podłość; widząć W. M. Pana 
nieftatek. 
ROÓZPROSZ: 
Ja wiem, żeś W. M.Pani mię kochała. 
JULIANA 
Ale... mnieyfza o to. 
ROZPROSZ: 
Y WMI.Pani tak me ferce zhołdowa- 
ła, że y teraz mi trudno przychodzi, 
gdzie indzie ie obrocić. JU- 
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JULIANA 


W krotce W. M.Pan będziefz miał 
tryumf dofkonały. 
ROZPROSZ: 
To być może, ale mi przykro ieft wi- 
dzieć W. M.Panią umartwioną. 
JULIANA | 
Wzdychaiąc. To iet mala przykrość; 
uleczę ią fama odmieniaiąc me ferce, W. 
M. Pana przykładem. W. M. Pan kos 
chafz Pannę Umizgallką. 
ROZPROSZ: 
Dotąd nie byłem cale determninowae 


hy. W.M.Pani mię do tego nakłaniafz, 
Dość mi tego, Wkrotce me ferce bę: 
dzie dofkonale wolne. 
JULIANA 
Y ia tego Życzę. , 
ROZPROSZ: 
Będżiefz W.M.Pani kontetita. 
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SCENA IV. 
JULIANA, ROZPROSZTNSKI, 
UMIZGALSKA. 
UMIZGALSKA 

W. M. Pana tam czekaią. Co W. M. 
Pan tu porabiafż?. Ugoda widzę? 
JÓLIANA 
jako żywo. Uftępnię mieyfca W.M. 
Pannie. > 
UMIZGALSKA 
Nic lepiey, nic grzeczniey nie moe 
żefz W.MLPati ticzynić. 
JULIANA 
Widzifz W. M. Panna, iakem grze- 
czna, 
| UMIZGALSKA 
To ña pozor, a w fercu W. M. Pani 
tanie zazdrościfz. 
JULIANA 
Ja? iako ż żywo. Ja nietimiem zà- 
Zdrościć, chyba tym tylko, których e- 
ftymuię. 
UMIZGALSKA 
Odpowiedź ieft nazbyt żywa: gniew 
ią 
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ią dyktuie W.M. Pani: alem ia nań nie 
zafłużyła. Czyż ia temu winna, że fię 
lepiey podobam niż W.M.Pani. 
JULIANA 

Y owfzem, iam winna. Mam ferce 
wierne, y nic więcey. W.M.' anna ma- 
jąc tak wielkie wdzięki, niepotrzebu- 
ielz ferca tak delikatnego. 

UMIZGALSKA 

Jeśli przydzie iedno z drugim rowe 
nać, upewniam iż fię pokaże, że moie 
ferce więcey ieft warte, niż W.M. Pani. 
Bo moie ferce tam lgnie zaraz, gdzie 
mu miło, y nie fzuka fwego intereffu. 

ROZPROSZ: 

Między ie wchodzi, Ale daymy temu 

pokoy... 


JULIANA 
Nie gniewam fię o to, że mi W. M. 
Panna zadaiefa ferce intereffowane. 
Moy poftępek wkrotce otworzy oczy 
moim nieprzyiaciołom. Y ten który 
mię teraz nie zna dobrze, pozna lepiey 


W.M.Pannę. 


UMI- 
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UMIZGALSKA 
Im lepiey mię pozna; tym więcey 
będzie fzacował niż W.M.Panią. Jeżeli 
podarunki Jmcińe... 
ROZPROSZ: 
_Do Umizgal/kicy. Ale profzę zanie- 
chać tey mowy. 
UMIZGALSKA 
Mnie fię zda iż wolno odpowiedzieć. 
ROZPROSZ: 
Prawda: ale beż takiego umartwie= 
nia J. Pani Juliany. 


UMIZGALSKA 
Jakże? W.M.Pan wyciągafz... 
- ROZPROSZ: 


Ja nic nie wyciągam: chciałbym tyl- 

ko przerwać tę mowę. 
UMIZGALSKA 

Tak mi wolno co chcąc mówić, iak 

y Jeymości 
JULIANA 

W.M.Pannie wfzytko tu wolno, Nie- 
ftatek Jegomościn dał iey zwycięftwo, 
którego nicht nie żayrzy, Ale upew= 

1 niam, 
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niam, iż tylko poty W. M. Panna bę- 
dziefz tryumfowała, poki fię mnie po- 
doba. Odchodzi: 


SCENA. V. 
ROZPROSZYNSKI, UMIZGALSKA. 
UMIZGALSKA 

Poki fię iey podoba? Coż to ma znas 
czyć? Niewytrzymam, idę za nią; 
ROZPROSZ: 
Zmiłuy fie W. M.Panna, day pokoy. 
UMIZGALSKA 
Coż? y mam taką mowę cierpieć? 
ROZPROSZ: 
Uczyń W.M.Panna dla mnie tę łafkę, 
a nie czyń iey żadney przykr ości. 
UMIZGALSKA 
Miła obligacia! chcąc fię W.M. Panu 
podobać, trzeba ią fzariować. 
ROZPROSZ: 
Jaifię nie taię, że jubo W.M.Pannie 
fprzym,  iednak me ferce ią fobie pos 
+weaża. Niechciey fię W. M. Panna o to 


pniewać. Milość która nas łączy .. 
SCE- 
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SCENA VI. 


ROZPROSZTYNSKI, UMIZGALSKA, 
PUŁKOWNIK. PASIBRZUSKI, 


| PASIBRZUS: 
Uftawicznie nam przefzkadzaią. Coż? 
nie będziemy dziś grali? ftoł iuż obfie+ 
dli, y J.Pani Juliana.. 
ROZPROSZ: 
Y Juliana tam? 
PUŁKOWNIK. 
Czeka na W.M.Pana. 
UMIZGALSKA 
Y tyle ma ona Śtniałości, że ma moię 
wzgardę... 
ROZPROSZ: 
Pomściemy fię my nad nią: ogramy 
ią ze wfzyftkim. 
UMIZGALSKA 
Idźmy mścić fię: niech miłość nas 
do fzczęścia prowadzi. 
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SCENA IL 
 „FINETKA. 

O nieba! czy może być upadek więk: 
fzy. Niefzcżęśliwy Rozprofzyńiki ftra» 
ci} iuż refztę. Nie ma nadziei do pow- 
ftania. _Mufiała fię fortuna z miłością 
dziś zmówić, żeby fię ża Julianę poma 
Ściła Jego nieftatku. 

SCENA "Jh: A 
STARUSZKIEWICZ, FINETKA, 
STARUSZEK: 

Coż? fkończyli uż grę? Córka mö: 
ia grała? 


FINETKĄ 


Tak ieft. 


STARUSZK: 
Czy miała fzczęście. 
; FINETKA 
Y ftrafzliwe. 
- STARUSZK: 
Ezpreffia nowa: 


| 
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FINETKA 

Służąca właśnie da moiey hiftoryi. 
W.M. Pan fię fam zadziwifz, iak pofły- 
fzyfz. Pani moia czekała, poki ię gra 
zacznie. Wtym wefzła Umi;gallka z 
Rozprofzyńlkim, y, zaczeła z nim ra= 
zem przedrwiwać z,moiey Pani. Im 
barziey ona. milęzała, tym barziey z 
niey żartowario. Ale fie dobrze tego 
pomściła, Rozprofzyńiki wprowadzał 
iq iak mogłna naywiękfzą ftawke.. Pa- 


' ni to widząc rzecze do niego.. » Ponie- 


„., waż W.M.Pan chcefz tego, mufzę to 
„ uczynić. Wolno mię ograć do fzczę- 
„_ tu, ieśli fię mu tak podoba. Stawię 
„ 1000 Czerw: Złł., na te trzy karty. 
To rzekfzy, wygrywa. Urażony tym 
Rozprofzyńfki. wyzywa ią na więkfzą 
ftawkę, chcąc. odegrać we pieniądze, 
ale y znowu przegrywa. Słowem, im 
więcey co. raz ftawił, tym więcey miał 
niefzczęścia. Pani moia cztery razy 
go debankowała, y wfizytko co miał 
przy fobie wygrała. 
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STARUSZK: 
Fortuna iak widzę fprawiedliwie z 
nią poftąpiła, 
FINĘTKA 
Rozprofzyńfki gniewem zapalony, 
zaczał ią piorunować, y wywróciwizy 
ftół rzekł do niey, Prolzę poyść precz 
z oczu moich. Pani tym nic nieporu- 
fzona kazawizy wziąć fwązdobycz wy= 
{zla fpokoynie nie pokazuiąe po fobie, 
ni fmutku, ni radości, Luedwieśmy do 
Domu przyiachały. Przyfyła Rozpro- 
fzyńki przeprafzaiąc, za fwe grubiań- 
ftwe, y profząc Pani, aby powróciła do 
kompanii. Pani zrazu nie wiedziała co 
„ma czynić, ale gdy widziała, iż ieden 
_ po drugim pofłaniec z tym do niey przy 
biega powróciła do iego. Rozprofzyń- 
fki przeprofiwfzy ią, y pogodziwfzy fię, 
wyzywa znowu na powetowanie fwey 
fzkody. - 
STARUSZK: 
Qy źle: 
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FINETKA 

Zaczeła grać Pani. Szczęście tak ioy 
ftużyłe, iż niepotrańę y wymówić. Pie< 
niądze, obligi, kontrakty, karety, cugi, 
pałac, y wfzyfiko, a wfzytko co miał 
wygrała maiąc więcey niż zo Swiad. 
kow zadziwionych oftatnią zgubą Roz- 
profzyńfkiego. Słowem cokolwiek on 
miał, wfzyftko fię to Pani doftało, a ie- 
mu procz fukien które ma na fobie ien 
a nic nie zoftał$. 


SCENA TM. 
JULIANA, STARUSZKIEWICZ, 
z FINETKA. 

STARUSZK: 

Dziwne. mi rzeczy Finetka powie- 

działa. Nie śmiem y wierzyć, temu. 

JULIANA, 
Nic.pewnieylzego. Zruinowałam go 
do fzczętu. Moia Rywałka więkfzą ie- 
fzcze pała złością, niż fam Rozprofzyń- 
fki. Płacze, wrzefzczy, defperuie. Ja 
niechcąc pomnażać ich gniewu zofta. 

wiłam 


33 136 58 
łam ich. Całą kompania ftara fie uśmie« 
rzyć ich żal, ale prożno. Już tedy mam 
zupelny tryumf. Obaczym ieśli ci przy- 
iacielę kochani zechcą teraz ratować 
Rozprofzyńfkiego, jak mu nie raz przy- 
rzekali, kiedy on był wfzczęściu, Aca 
paybarziey mi ciekawości przyczynia, 
rada będę widziała, z jakim teraz ku 
niemy feręem będzieU mizgalika. SZCZĘ» 
Ście nas otacza przylaciołmi, ale nięs 
fzczęście pokaznie nam ich ferce, 
STARUSZK: 
Rezprofzyńl(ki powinienby umrzeć 
z żalu, y ze wftydu. Poydę, oznaymię 
to ieęgo Stryiowi, y z nim tu powrocę, 
Żebyśmy widzieli co zą koniec będzię 
tey hiftoryi, 


SCENA- TV. 
JULIANA, FINETKA 
FINETKA 

Jakże W.M,Pani teraz zażyiefz tega 
zwycięltwa. 


JU: 


| 
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JULIANA 
c Jefzcze fama 'nie wiem. 
FINETKA 
Minie fie zda, iż Pan Rozprofzyńlki, 
nie ma teraz żadnego przyiaciela, procz 
W.M. Pani, 
JULIANA 
Y toć ta ieft, co może oiłodzić moię 
zwycięftwo, 
FINETKA 
Ofłodzić? Mnie fię zda, że W. M. 
Pani iefteś nadto mściwa. Trzebaby 
mieć litość nad Panem Rozprofzyńfkim, 
a ia nie widzę u W.M.Pani żadnegoi jeg 
znaku. 
JULIANA 
Wfzyftko to czas pokaże. 
FINETKĄ 
Ja fię wydziwić W.M. Pani nie mogę, 
Że mafz tak wielką władzę nad fwoim 
fercem. Jak to możefz, W. M. Pani 
znieść tak wielkie niefzczęście fwego, 
kochanka? 


JU- 
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JULIANA 

Chcę nayprzod widzieć iaki fkutek 
w iego fercu to niefzezęście fprawi. 
Od tego zawifło iego fzczęście. Oba» 
czyfz, ieśli on będzie godzien, iak 
go kocham, 

FINETKA 

Prawdę mówiąc, iuż.ci on ieft wy: 

śmienicie ukarany, 
JULIANA, 

Smieiąc fig. On iefzcze nie wie, Że ies 
go dziedzictwo po Stryiu mnie fię do- 
Ralo.  Radabym była, żeby fię o tym 
dowiedział. Obaczę co on powie nato. 
Jak będziefz miała fpofobność, powiedz 
mu, a ieśli można w obecności Umizgał-. 
fkiey. Poznaią wfzyfcy, Że co czynię, 
nie czynię tego dla mego pożytku, ale, 
dla iego poprawy. ISA 

|" FINETKA 

Potrafię ia w to: fpuść fię wtym ną, 

mnie W.M.Pani. Otoż y on idzie. 


SCE. 
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SCENA V. | 
ROZPROSZYNSKI, JULIANA, 
FINETKA. 
ROZPROSZ: . 

Z miną defperacką. Niechcę tego, fam 
poydę, fam na fam chcę z nią rozmowić. 
FINETKA 

Do Juliany, Umykay W.M.Pani, on 
nie ieft przy fobie, 

= ROZPROSZ; 

Zatrzymuiąc „Julianę. Profzę na mo- 
ment, W.M.Pani unikafz od przytom- 
ności człeką niefzczęśliwego. Nie- 
wdzięcznico! grubianko! Jużem upadł. 


- Twoia ręka mnie w tę przepaść wepch- 


pela. Ciefz fię. 
. JULIANA 

Szczęście... 

ROZPROSZ: 

Ciefz fię niewdzięczna! Jefteś kone 
tenta z moiego niefzczęścia, Toco mię 
do rofpaczy prowadzi, W.M.Panią kon- 
tentuie. Refpekt mnie utrzymuie, że 
nie czynię, co mi zapalczywość radzi. 

Mu- 
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Mufzę. iednak mówić, co mam. w feren. 
W.M, Pani zawfze miałaś fercę interęf- 
fowanę. Nie mnie ale moie dobra ko+ 
chałaś, Ciefz fię. z nich teraz. [a idę 
do moich. przyiacioł, fzukać dla fiebie 
przytulenia, a W. M. Panią tu zoftawu- 
ię tryumfuigcą, Poki moie niefzczę- 
cia będą nalycały żądze. W.ML.Pani, ia 
fię tym tylko będę cielzył, ¿e iey odtąd 
oglądać nie będę. Te tylko mam iednę 
pociechę, y fpodziewam fię... A 
` Juliana poktoniwfzy fig odchodzi. 


SCENA... VE 
ROZPROSZTNSKI, FINETKĄ, 
ROZPROSZ:. 

Pofzła, fłowa nawet nierzekłlzy !: 
Jeft to oftatnia dla mnie wzgarda. 
FINETKĄ, `- 

Nie.trzeba tego uważać, ufpokoy fię. 
W.M.Pan. | 
ROZPROSZ: 

Ja mam nie uważać tak. wielkiego. 
grubiańftwa! Ta iey fpokoyność, ż poe, 
_ gardą 
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gardą moig złączona wizyftkę żołć we - 


mnie porulzyła. 


SGENA..VIL 
ROZPROSZYNSKI, UMIZGALSKA, 
HINETKA, 
ROZPROSZ: 

Do Umizgaljkiey. Chciey W. M. Pan- 
ha mnie niefzczęśliwego pociefżyć: 
Bądź Panią ferca moiego, które pragnie 
być iey poddańymi. Dokończ to dzieło, 
a nie pożwalay, żeby fię oglądało ra tę 
niegódńą grubiankę.  Oddaię ie w rẹ- 
ce W. M. Panny, y chcę żeby żawfże 
Ww nich było. 

_. UMIZGALSKA 

Coż? ý W. M. Panże wątpifz; ŻE to 
ferce już moie było? chcefz ie W. M. 
Pan dzielić ż Julianą? godna ona tego! 

ROZPROSZ: 

Wyrżekańi fię iey teraż raż na żaw 
fże. Całe iuż ferće do W. M. Panny... 
Ale W.M.Panńa mię nie ffuchafż ? 


UMIZ=: 


UMIZGAL SKA 
Nie: bo mamy tu (zpiega. 
FINETKA 
Pewnie mnie? Maski że żaden 
barziey nienawidzi Juliany, iak ia. Na 
dowod tego chciałabym oznaymić W. 
M. Pańftwu piękną iey fprawkę, ale 
nie śmiem, 
UMIZGALSKA 
Czeniu ? 
FINETKA 
Bobym nowey, a to wielkiey żałości 
W. M. Pańftwu przyczyniła. Niewiem 


iakby tę nowinę wytrzymał Jegomość. 
UMIZGALSKA 
Owfzem powiedz. Coż robić? mu- 
fiemy wytrzymywać nafze nielzczę- 
Ście. 


FINETKA 
Sama W. M.Panna tylko możefz te- 
raz Jegomości pociefzyć, ktora goto- 
wa iefteś wfzyftko dla niego uczynić. 
Inney on teraz ucieczki nie ma, iak do 
W.M.Panny. Stryi bowiem iuż go opu» 
Ścił ze wfzyftkim. ROZ- 
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ROZPROSZ: 


DoUmizgallkizy. Niewierz W.M.Pan- 
ha. Już fię on dał przeprofić. 
FINETRA 
Jako żywo. On żartował z W.M.Pa- 
na. Ta łagodność zmyślona była po- 
krywką iego gniewu. 
ROZPROSZ: 
Jakże tedy? 
FINETRA 
Z haim Ter Stryi obłudny w teń 
czas naybarziey pobłażał W. M. Panu, 
gdy mu nayfrożfzą ranę zadał, Właśnie 
albowiem pod ten czas- tniał pifarza u 
fiebie; y niegodziwie oddalił W. NL Pa- 
na na wieki od dziedzićtwa (wego. Nad 
to przyfiągł publicznie, iż tego co uczy» 
nił, nigdy nie odmieni. To ieft rzecz 
pewna. A na mieyfce W.M.Pana, inoią 
Panią uczynił fwoią Sukcefforką, 
ROZPROSZ: 
Julianę? 
FINETKA 
Tak ieft, à 
ROŻ- 


ROZPROSZ: 
Czyż mogła ona uczynić więkfzą 
niegodziwość ? 
FINETKA 
Z gniewem. Nic fię ukryć nie może 
przed iey chciwością: nawet dobra, kto» 
re W.M.Pan przedałeś.. 
UMIZGALSKA 
Albo y dobra inż przedane? 
FINETRA 
Z żaleń. Y prana e za nie wzięte 
pofzły do niey aż mię wftyd mowić, ias 
kim to fpofobem..: 
ROZPROSZ: 
Mow. 
FINETKA 
Pod imieniem Doranta, onate dobra 


kupiła. 


ROZPROSZ: 
Ach niezbożna: Jam iey tyle M 2y- 
flug.. 


) FINETKA 
U niey ferce ieft kamienne, a chci- 
wość bezdenna. Wfzyftko co było W. 
M.Pa= 


+ 


O 
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M.Pana, u niey ieft teraz. Jey W.M. 
Pan powinieneś przypifać fwą ruinę. 
Ale kłaniam, bo łez nie mogę utrzy- 
mać. Niech tym czafem ciefzy W. M, 
Pana Jmć Panna Umizgalfka. Odfzed- 
Jzy trochę śmieie fig z pod Wachlarza, 


SCENA: VII 
ROZPROSZYNSKI, UMIZGALSKA, 
ROZPROSZ: 

Jużem zginął ze wfzytkim 

UMIZGALSKA 
Z gniewem. Ktoż tego nie widzi? 
ROZPROSZ: 

Idźmy. Trzeba fię iuż oddalić ztego 
domu niefzczęśliwego, Jużbym y żyć 
nie mogł, gdyby nie W. ME Panna. To 
mię tylko ciefzy, że pewien ieftem do» 
brego iey ferca. U niey tedy zakła- 
dam me przytulenie, y mam nadzieię... 

UMIZGALSKA 

Krzywi fig y kręci. Ja W.M. Pana nie 

chcę żawodzić. Ubolewam nad iego 


| miefzczęściem, ale mu rady dać nie mo- 


SE. 


gę. Mam opiekuna. w którego ręku 
żeftem. Ten iak fię dowie o niefzczę- 
Ściu W, M.Pana, nie przyimie go mile. 
Czekzymy, iego śmierci. Kto wie mo» 
że potym... 
ROZPROSZ: 

Podobami fię to zdanie tak piękne. 
Znam teraz ferce W.M.Panny. Głupim 
był, żem na nim barziey polegał, niż na 
ferca Juliany. Ach nie ma, nie ma te- 
raz ferc na Świecie wiernych, rzetel- 
nych y ftatecznych. 

UMIZGALSKA 

Ale dość tego. W.M. Pananiefzczę- 
Ście trapi, a mnie ta dumna mowa. 
Trzeba iuż mowić tonem niżfzym, 


przyzwoitym temu ftanowi, w którym 


W.M.Pan teraz iefteś. 


SCENA IX. 
ROZPROSZTNSKI, UMIZGALSKA, 
PUŁKOWNIK. 
PUŁKOWNIK 


Dobry dzień przyiacielu! Prżyfzee 


dłem 


7 
«mę ~ A pP 


pe we m „mó © 


” 
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diem ci powinfzować. Mrowią, iż cię 
Stryi od fukceffyi fwoiey oddalił. Stryi, 
karty, miłość, bankiety, podarunki u- 
wołniły cię od ciężaru bogaćtw. Teraz 
żyć będziefz iak Filozof Grecki gardząc 
doftatkami. Barzom kontent żeśmy 
podobni do fiebie. Będziemy teraz ra- 
zem z fobą filozofować. 
ROZPROSZ: 

Z gniewem. Przyizedłeś natrząfać j 

ze mnie? 
PUŁKOWNIK 

Bynaymniey. Przypadek cię do u- 
boftwa przyprowadził, tak iako y mnie. 
Alefię nie frafuy. Ja cię nauczę iak te- 
raz mafz żyć. Pożyczałeś drugim, te- 
raz pożyczay fam u drugich. 

ROZPROSZ 

Ludzie tego sdłónku © co ia, upadaią 
czafem, ale umieią fwoy honor zacho- 
wać. Mam iefzcze przyiacioł, mogą 
mię ratować bez narufzenia mego ho» 
noru. A ieŚli ci mię odftąpią, śmierć 
mię ztey biedy uwolni. 


Rz PULA 
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PUŁKOWNIK | 

J. Panna Umizgalika w tym upadku || 

może ... | 
ROZPROSZ: 

Jako żywo. Niefzczęście moje uczy- 
niło mię nie miłym Jeymości. Od niey 
fię fpodziewałem podzwignienia, ale 
iey ferce mym upadkiem przerażone, 
zafłania fię Opiekunem. 

PUŁKOWNIK 

Kto? Opiekun? to ieft człek głupi. 

Jeymć co chce wfzyftko u niego może. 
ROZPROSZ: | 

Otoż teraz ten Opiekun ma przefz- + |. o 

kadzać. 


UMIZGALSKA ; 
Do Rozprofz: Co W.M. Pan fłuchafz 
tego trzpiota? 
PUŁKOWNIK 
Znam iadobrze W.M.Panńę. Aleu- 
pewniam, że ia mam tyfiąc fpofobow 
podzwignąć [. Pana Rozprofzyńfkiego. 
UMIZGALSKA 
Niech tylko W.M.Pana naśladnie, a 
wfzytko będzie dobrze. 
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PUŁROWNIK 

Wfzytko będzie dobrze, tak fię u- 

wolni od przyiaźni z W. M.Panną. 
UMIZGALSKA 

Jeśli o to chodzi, uwalniam fegomci, 

y kwituię z przyjaźni. 
ROZPROSZ: 

Nigdyś mi W.M.Panna nie fprzyia« 
ła: a mo'e ferce zawfze było do tey 
przywiązane, od którey mię W.M.Pan- 
na fwemi fztukami oderwać chciałan_ 
W.M. Panna mię z fwemi przyiaciołmi - 

„ oślepiła: y mogę rzec, że całe moie nie- 
fzczęście z tąd pochodzi żem poznał 
W. MI. Pannę. 

UMIZGALSKA 

Batzo W. M. Panu przyftoi ten ton 
tragiczny. Jam do niego nieprzywy- 
kła. Możeśgg go W. M.Pan (chować na 
fwoie potrzeby, nic bowiem iuż W. M. 
Panu nie zoftało, procz fow. MyślW. 
M. P.ofobie, nie przefzkadzam. Odcho= 

| dzi z gniewem. 


PUŁ. 
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PUŁKOWNIK 
Podobami fię tafcena. Już W.M.Pan 
poznałeś iey ferce. Poydę, oznaymię 
to moiey Sieftrze [ulianie. 
ROZPROSZ: 
Prożna praca. Nazbyt ią uraziłem, 
PUŁKOWNIK | 
Niewiafty zawize miewaią fwoie mg- | 
Śli ukryte. Wyrozumiem z niey, czy 
nie ma iefzcze kawałka miłości dawney, 


SCENA X. | 
ROZPROSZ: | 
| 
| 
| 


AD 


Serce iey intereffowane nie oQądzi 
mię teraz być godnym fiebie. 
SCENA M. 
ROZPROSZTYNSKI, PASIBRZUSKI 
PASIBRZUSKI 
Dziwno mi barzo, że w takim razie | 
Stry! W. N Pana odftąpił. Ubolewam | 
nad iego niefzczęściem. Ę | 
RÓZPROSZ: 
Dziękuię za dobre ferce W.M.Panu, 


Upae 
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Upadłem cięfzko: y niemam inney na- 
dziei teraz, iak dobre ferce przyiacioł, 
PA>IBRZUSKI 
Nie trzeba tega wieku barzo pole- 
gać : na przyjaciołach Z W.M. Pana 
nielzczęścia tegom fię nauczył. 
ROZPROSZ: 
Tak to? 
p ża ZUS: 
eraz od tey joe gdzie fię 


7 


a 4 t A A ana. 


sz 
7 4 
Z 


» 


Coż przecie oni o moim upadku? 


iechcę rozrzewniać ferca W.M.Pa- 
ROZPROSZ: 


USY Ap 


REJA 5 BYK 
Już mię W.M.Pan bah ziey-go nie roz 
rzewnilz. 


PASIBRZUSKI 
Mówiłem, żeby przecie podali rękę 
W.M. Panu. 
+ ROZPROSZ: 
Coż oni na to? 


PASIBRZUSKI 


W śmiech to obrocili. Tego tylko + 


żałuią że iuż nie mogą profitować od 
W,M.Pana. | i 
ROZPROSZ: 
Y mamże temu wierzyć? 
PASIBRZUSKI 

Doświadczyfz W. M.Pan. fam tego. 
Nawet nawiedzić teraz W.M.Pana nie- 
chcieli. Ja tylko, który z prawdziwym 
zawfze byłem przywiązaniem do W.M: 
Pana niechcę go y teraz odftąpić. 

ROZPROSZ: 

Ach przyiacielu kochany. Znamia 
tweferce. W tobie tedy iuż iedyna mo- 
ia nadzieia. Pozwol mi teraz przytule- 
nia u fiebie. Chcę iak nayprędzey pos 
rzucić ten dom niefzczęśliwy. 

PASIBRZUSKI 

Służyłbym chętnie. Ale u mnie cia- 
fno. Zadną miarą tey przyfługi Uczy 
nić nie mogę. 

ROZPROSZ: 

Dayże mi przynamnie radę. 


PA- 
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PASIBRZUSKI 
Ja nie wiem co mam radzić. To tyl- 
ko wiem, że w tym ieftem teraz ftanie, 
że W. M. Panu niczym fię przyfłużyć 
nie mogę, iak tylko użaleniem. 
ROZPROSZ: 
Więc iuż... 
PASIBRZUSKI 
Wolnieyfzego czafu rozmówiemy. 
Teraz pilny interefs wyciąga, abyw po 
złożoney mciey kondolencyi W. M. Pa- 
nu, fpielizył do fiebie. Kłaniam. 


SCENA XII. 
ROZPROSZ: 

Dobrzy przyiaciele. Owoż ich obie- 
tnice, y oświadczenia. Ach po czafie 
was poznaię. 

SCENA XHI. 
ROZPROSZTYNSKI, STAROSTA, 
Starofła chce uniknąć od Rozprofzyń/kiego 
a Rozprojzyńfki mu zachodzi. 
ROZPROSZ: 

Przyiacielu moy kochany, czy wiefz 

do 
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do iakiego krefu niefzczęście moie îuż 
przyizło? wfzak to iuż nie mam wię- 
cey przyiacioł. 
STAROSTA 
Uśmiechaiąc fie. A W.M.Pan corozu- 
miałeś ? 


| 


ROZPROSZ: 
Znam to, żem fię zawiodł, niewiem, 
co mam czynić. 
STAROSTA 
Miarkny W.M.Pan ten frafunek zby- 
tai. Nic to nie ieft nowego na świecie. 
`: W.M. Pan dotąd mniemałeś, że to W. 
M. Pana kochano? nie W.M.Pana, nie, 
ale iego pieniądze. Znaydowano u W. 
M.Pana uciechy wygody, y podarunki, 
teraz iuż nic nie znayduią. Gdy wfzyt= 
ko zginie, giną y przyiaciele. Tak to 
bywa na świecie. Na to niema innego 
lekarftwa procz cierpliwości, 
ROZPROSZYN: 
Czy niebyłeś y W. M. Pan z liczby 
tych przyiacioł obłudnych. 4 


STA- 


aaa 


zza 
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STAROSTA 

Jato czyniłem co y drudzy równe 
z niemi W. M. Panu pochlebuiąc. Ale 
odtąd W. M. Pan nie boy fię podchleb- 
cow. -Niefzczęście W. M. Pana wfzyft- 
kich teraz fzczeremi sei 

ROZPROSZ: 

Czyż fię fpodziew: 4 tego kiedy W. 
M. Pan, żebym ia do tego przyfzedł u- 
padku, żeby mi tak Śmiało prawdę mo- 
wiono. 

STAROSTA 

Nie barzo fię W.M: Pan na to ufkar- 
Żay że W.M.Pana zdradzono. Mówią 
ludzie że y ia człek nie głupi, a prze- 
cież y ze mnie nie fzpetnie zażartowa- 
no. Y nayoftrożnieyfzych ofzakują. Po- 
kazała toiawnie na moiey ofobie ta nie: 
godziwa Wdowa, ktora y W. M. Pana 
pięknie ogoliła. 

ROZPROSZ: 


| Aboco? 


STAROSTA 
Kochałem ią, pózyznaię fię, y mia- 
łem 


35 156 SẸ 
łem nadzieię W.M.Pana pieniędzmi na- 
być iey ferca, do ktorych ona miała do- 
bry appetyt. Ale zamiaft wdzięczno- 
Ści: zapłaciła mi nienawiścią, y wzgardą 
oftatnią. Więkfzey W.M.Pan nieprzy- 
„łaciołki nie możefz mieć iak ią. Jeft to 
kobieta łakoma, przewrotńa, zdradliwa, 
y nie ubłagana, ktora mi tak wielki fi. 
giel wycieła. Nie dziwuy fię tedy W. 
M.Pan fwym przyiaciołom. Moda ieft 
teraz taka. Obłuda y niefzczerość wfzę- 
dzie teraz panuie. W czym y ia z fie- 
bie nię mogę dać infzey exkuzy iak tę. 
Kłaniam. 


SCENA XIV. 
ROZPROSZ: 
Słow mi nie ftaie iuż. Nie mam co 
na to mowić. 


CENA XV. 
ROZPKOSZTŃ: IVIERNICKI fmutuy, 
ROZPROSZ: 

Co mi powiefz? - 


WIER- 
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WIERNICKI 
To że W. M. Pan ze wfzytkim zgi- 
nąłeś. Ten Kommiffarz nie poczciwy, 
w/zyftko zabrawfzy z fobą, uciekł fzczę- 
śliwie. Nic nie zoftawił, procz tego bi- 
letu. 


ROZPROSZ: 

Dayfam: ( Wfzytko fię zmowiło na 
moię zgubę. Czytaymy. To bilet ze 
Gdańlka do mego Kommiffarza pifany 
-od Korrefpondenta. Ach wczas mi 
przyfzedł. „Donofzę niefzczęśliwą dla 
» Pana nowinę. Ow Szyper Faworyt 


» Paiki przedawfzy tu towary, wfiadł 
» na okręt Hollenderfki, y uciekł z pie- 
» niędzmi. Już tedy po mnie: oftatnia 
mię nadzieja zawiodła. Dokąd fię mam 
udać? co mam czynić? [Już mi fię ro- 
zum miefza. 
WIERNICKI 
Chciałbym powiedzieć parę flow W. 
M. Panu. | 
ROZPROSZ: 
Idź do Juliany. 
WIER- 
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WIERNICKI 
Wnet Mos Panie. 

ROZPROSZ: 

Proś iey odemnie, ażeby mym łu- 
dziom zafługi. popłaciła, y odprawiła 
wizyftkieh. 

WIERNICKI 
Płacząc. Już ona fama to uczyniła, 
ROZPROSZ: 


A ty? 


WIERNICKI 
Ja niewiem co ze mną będzie. Ale 
choćby mię y wypędzano, ia nie odftą= 
pię W.M. Pana.y ieftem determinowa- 
ny fłużyć W. M. Panu aż do Śmierci. 
ROZPROSZ: 
Co ty u mnie będziefz robił? ' Jeftera ` 
cziek zginiony. 
WIERNICKI 
Cokolwiek zebrałem u W. M. Panay 
to wfzytko... 
ROZPROSZ: 
Ach ten poftępek ferce mi przeraża! 
Oto ieden tylko przyjaciel, ktory mię 
nie 
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nie opuścił. Ten przykład powinien 
was zawitydzić, niewdzięcznicy! ldź 
fobie, zoftaw mię famego w mym ofta- 
tnimupadku. Day mi to krzefło. Ofta- 
tnia to jeft ufługa, ktorą mi uczynifz, 
WIERNICKI 
Piaczac kłania fig. Panie moy. 
ROZPROSZ: 


Idź że z tąd, profzę cię. 


SCENA OSTATNIA 


ROZBROSZYŃ: mniemaiqcy że on Jm 


3a 
riów 


JULIANA po cichu wchodzi, y fłucha. 


ROZPROSZ: 

Prożne Żale, za eo mię trapicie fiada 
w krześle. O rozumie barzo poźny, eze- 
muś mię dawniey tak nie oświecał ? 
Opufzczony, zaradzony, y wydzie- 
dziczony ieftem, a co mię naybar= 
ziey trapi, zafłużyłem na to wfzyt- 
ko. (o za rozum moy był polegać na 
przyiaciołach. Przepufzczan: im wizyt- 
kim. Ale ty, ty Juliano, ty ktorąm tak 
kochał, y ktorą dotąd iefzcze kocham, 

) mo~ 
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możefz mię w takim niefzczęściu opm 
fzczać. Zmyślony moy nieftątek, nie 
'zalłażył na tak cięfzką karę. Zapalczy- 
wość moia przez ciebie famą wznieco- 
na, czyż powinna była... Nie, nie ko- 
chałaś mię nigdy: fkutek to pokazuie. 
Uciefz fię z moiey Śmierci, czuię, że fię 
iuż przybliża. le fię barzo leniwo 
przybliża. dobywa fzpady. Trzeba ią 
przyfpiefzyć. Dobrze żem pomiefzany, 
wnet fkończę moie utrapienie, chce fig 
fzpadą przebiiać. 
JULIANA 
Go zatrzymuje. Co W.M.Pan czynifz? 
ROZPROSZ: 

Coż to iet? Juliana? W. M. Pani 
mi Śmierci zabraniafz? Z kądże to a 
mnie ftaranież W fzak iuż nic nie mam. 

JULIANA 

Niewdzięczny.  Mafz wfzytko, po- 
nieważ twe dobra fą w moich ręku. O 
gdybyś wten czas mogł zayrzeć w me 
ferce, kiedyś mię fądził być łakomą? 
Starałam fię cię przygubić, abym cię ra= 

towa= 
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towała, wfzyftko com wzieła, wziełam 
dla ciebie, Innego lekarftwa na tę roz= 
rzutność nie było. Jefteś y teraz Pa- 
nem tego, co u mnie ieft. Wfzytko to 
ci ofiaruie z radością moie ferce, które 
bez ciebie nie może być kontente. Ty 
iefteś me dobro, ktore fzacuię y kocham. 
Oddaię ciwfzytko twoie, razem y z fer 
cem moim. Przyimiże moy kochany 
przyimii ie, przymmuiąc mą wierność. 
Zyi wefoł, y fzczęśliwy, a żyi-ze mną. 
ROZPROSZ: .. 

Upadaiąc do nog „julianie, . Nieofzaco: 
wana Juliano, ferce mi przefżywafz tą 
mową. O iaka cnota fw fercu iedney 
Niewiafty! Trzebaby mi-umrzeć z żalu 
y wftydu. 

JULIANA 

Powftańże profzę cię. Barzom kon- 
tenta, żem znalazła fekret poprawienia 
twych błędow, y pokazania, iak barzo 
cię kocham. Idźmy do mego Oyca. 
Wie on o wfzyftkich moich zamyłłach. 
Od niego weźmiefz y ręke y ferce mo- 

L ie. 


Stryi twoy ieft mocno kontent. Brat 
moy ubłagał Oyca. Wfzyftkie niefnafki 
uftały. Wypogodzone niebo obiecnie 
nam dai wefołe, a nawałność do portu 
nas przypędziła. 

ROZPROSZ: 

Daiqc rękę „Julianie. Zycie moie, y 
fzczęście ieft twoim dziełem o naymil- 
fza Juliano: a co naywiękfza tyś mię 
roztmu nauczyła. Doświadczę tego 
iftotnie w flodkim z tobą związku, Że 
Niewiafta mądra ieft zrzodłem wfzel- 
kich pomyślności. 
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